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Lwów 19. lutego.
Nadmieniliśmy przed v,czoraj w „Ostatnich 

wiadomościach" naszego Dziennika, iż zdaniem 
naszem, nie byłoby to wcale klęską dla naiodo- 
wych interesów dzielnicy polskiej, będącej pod 
pakowaniem austrjackiem i że nawet byłoby to 
polączonem z pewnemi korzyściami, gdyby koło 
polskie w Wiedniu podzieliło się na dwie fra
kcje, osobno zorganizowane, na podstawie istnie
jącej w kole różnicy zdań nie co do celów, do 
których wszyscy dąży my, ale co do środków, 
prowadzących nas do wspólnie pożądanego koń
ca walki

Nie da się to zaprzeczyć, i jest to właśnie 
oznaką żywotności naszego narodu, że mimo 
śmierci politycznej, a raczej, mimo letargi poli
tycznego, na jaki jesteśmy skazani, odzywają się 
u nas, istnieją i na szerokiej aienie występują 
do walki jedna przeciw drugiej, te wielkie ideje 
polityczne i socjalne, które w całym cywilizo
wanym świecie wstrząsają szczęśliwiej od nas 
położonemi organizmami społecznemi. To, co 
w Czechach i w niemiecko-korutańskich pro
wincjach Austrji jest tylko antagonizmem mię
dzy „starymi" a „młodymi" Czechami i 
Słoweńcami, antagonizmem zakłócającym je
dynie kluby i tym podobne stowarzysze
nia w chwalebnem ich dziele wzajemnego ad- 
mirowania różnorodnej swojej mierności, u nas 
w Galicji jest kwestją rzeczywiście krajową, o- 
gólną, poruszającą do dna wszystkie stosunki, 
oddziaływującą na przyszłość. W Czechach, w 
Krainie, w Karyntji i w Styrji, czy wezmą go
rę ultramontanie i „starzy", czy liberałowie i 

młodzi"— pozostanie zawsze obok nich osiadły 
na miejscu, przeważający inteligencją i zasoba
mi matorjalnemi żywioł innoplemienny, wobec 
którego Czesi i Słoweńcy będą zawsze tylko 
stronnictwem, a nigdy, narodem, tj. organizacją 
społeczną, która sama sobie wystarcza, o ile w 
dzisiejszych warunkach naród zdoła wystarczyć 
sam sobie. U nas inaczej. U nas nie ma owe
go innoplemiennego, innojęzycznego żywiołu 
któryby rozsiadł się wśród naj i wyrósł pc nad 
nas na własnej naszej ziemi; jesteśmy niejako 

z sobą, wszystkie warstwy socjalne i to
warzyskie u nas, jakkolwiek poruszane nieraz 
dążnościami centrifugalnemi, są w gruncie na- 
sk  własne, i dla tego też, spór miedzy stronni
ctwami, które rysują się wybitnie na tle nasze
go organizmu narodowego, w rezulta 
zadecydować może stanowczo i zwycięz 
szej przyszłości, i nie będzie walką w o »
walką urojonemi cyframi, ale rzeczywiste 
ciem się rozwiniętych fizycznie i 
czynnik w, z których ten zwycięży, w ktor g 
łonie będzie przyszłość Polski. Króciej mówiąc, 
nam wo l no  różnić się w zdaniach, wolno na u 
ścierać się na wewnątrz, bo na przestrzeni kil
kunastu tysięcy mil kwadratowych, i w umy
słach trzydziestu przeszło miljonów ludności, 
drga u nas jeszcze tętno stłumionego przemocą, 
ale nifa dającego się zabić, życia państwowego i 
politycznego. Nie potrzebujemy szukać ani no-

BRACIA PRZYRODNI.
Prw

Pouflon da Terrai l .

( ® «  d a toy .)

Ceriza znowu drżeć poczęła. Wszystko to wydało 
się lei tak dziwnem, i* pozbawiona mo/mości posługi- 

się włrokiem, poczęła przypuszcza/' i  , j e8t 
pod wrażeniem jaki. goś przykrego snu , i że pew„„ 
wkrótce przebudzi się w pokoiku swoim przy ulicy 
Tempie, po za biułemi perkalowemi firankami, o dwa 
kroki od klatki, w której ptaszki jej zwykle witały 
pierwszy promień słońca. ,

Powóz jednak toczył się ciągle, a regularny rucn 
jego rychło wyrwał O rizę z 'tych illuzyj. Była ona 
rzeczywiście w powozie, koło niej siedział człowiek
niejaano r-pomyknjąoy o jakiejś tajemnicy, na bezlu
dnej drodze, wśród nocy, z zawiązsnemi oczyma —  i 
jechała nie wiedząc dokąd.

Godzina, która upłynęła wudy, była dla młodej 
dziewczyny jrzykrzejszą aniżeli poprzednia. Przyszło 
jej na pamięć to, co Kolar powiedział o Bakaracie i 
próuowała odeprzeć złowrogie słó„ jego znaczenie; 
ile  przypomniała sobie wtedy, że nieraz jui grzeszni
ca starała się oderwać ją od Leona, od jej życia uczci
wego i ubogiego, ukazując świetność i przepych wy
stępku. A  słowa Kolara nadawały tym myślom piętno 
ponurej prawdy.

Ceriza kochała swą siobtrę; ubolewała nad jej 
błędami, nie mejąc odwagi potępiać ją ; była jej od
dalą dotąd wierzyła w szczere jej przywiązanie. 
Można zatem wystawić sobie jej boleść, gdy pomy
ślała , że siostra skłamała, żfi chciała ją porwać jej 
narzeczonemu, by rzucić w cbję< ia tego obrzydliwego 
Starca, któremu wymknęła się jedynie dzięki nagłemu 
wdaniu się sir Wiliiamsa.

Wszystkie te uwagi połączone ze wspomnieniem 
o dziwnych a dramatycznych wypadkach, które od 
niedawna rozwijały się przed nią, rzuciły w końcu 
Cerizę w pewien rodzaj gorączkowego i bolesnego 
odrętwirm- „ z którego wyszła dopiero usłyszawszy 
głoa Kolara.

Flakr zatrzymał się.
—  No, panienko, przebudź się , rzekł pomocnik

wych reform bytu, nigdy w świecie nie bywa
łych, ani stwarzać pierwiastków, koniecznych dl? 
bytu takiego, a nie istniejących wcale, ani też 
wytępiać rozkrzewionych pomiędzy nami obcych 
jakich żywiołów —  potrzebujemy tylko zrzucić 
mb złamać jarzmo z zewnątrz nam narzucane, 
byśmy byli tern, czem być pragniemy, chcemy, 
i musimy. Otóż wobec tych warunków, życie 
polityczne w Polsce rozwijać się musi nj. równi 
z tern, oo się dzieje po za nią —  w więZieniu> 
w które ją wtrącono, przebywać ona musi pro
ces wewnętrzny, prowadzący ją do przeobraże
nia do jakiego dążą szczęśliwe uarody i pastwa 
europejskie. Solidarność nasza na zewnąt-z nie 
puwiuua przekraczać tej miary, jakiej wymaga 
każde państwo od swoich obywateli — ua we_ 
wnatrz —  jak Niemcy, Francuzi, Anglicy j w ło
si nie wstydzą się bynajmniej tego, że n nich 
ściera się konserwatyzm z postępem, myśl pań
stwowa z pretensjami kościoła do zwierzchni
ctwa świeckiego — tak i my nie potrzebujemy 
okrywać płaszczykiem hipokryzji patrjotycznej 
istniejącego de facto rozdziału w wy obrażeniach 
i dążnościach naszych. Kiedy Szomer Izrael 
ohoeŁ niemieckich szkuł średnich, lob kiedy jaki 
renegat, działający w duchu moskiewskim, do
maga się tolerowania lub wspierania bizantyń
skich i anticywilizacyjnych, a duchów- polskie
mu nieprzyjaznych dążeń wówczas jako prze
ciw obczyźnie, winniśmy utworzyć jednolity fa
langę narodową i złym jest Polakiem, tak ten, 
który na ziemi polskiej znosi Niemca, jat i 
ten, który na niej krzewi moskiewszczyznę.

Lecz skoro rozchodzi się o kwestje w ka- 
żdem państwie, w każdym narodzie rozdzielające 
ludzi na stronnictwa, o kwestje dotyczące orga
nizacji społeczeństwa pod względem praw oby
watelskich — bylibyśmy chyba nie narodem, 
ale partją z samych panów, z samych księży i 
żydów lub z samych chłopów złożoną, gdyby 
nam nie było wolno jawnie i głośno rożnie się 
w zdaniu i spierać się o to, kto ma słuszność, 
i czyje zapatrywanie prędzej i prośeiej do wspól
nego celu narodowego prowadzi.

Dla tego, że w Austrji rej wodzą Niemcy, 
a między Niemcami partja liberalna, udało się 
k le ry k a ło m  polskim znaczną bardzo część ludno
ści galicyjskiej zrekrutować do swoich szeregów 
w walce przeciw liberalizmowi, jako przeciw 
rzeczy wyłącznie niemieckiej. Myślałby kto w 
końcu, że N i e m c y  utworzyli konstytucję 3. 
maja lub że oni to z końcem 18go stulecia 0- 
strzem gilotyny wypisał, ua karkach jezuiiów 
i służalców despotyzmu, odwieczne artykuły 
praw człowieka! Dość, że w wiedeńskiej Radzie 
państwa większość niemiecka jest zarazem wię
kszością liberalną — hejże na liberalizm! W imię 
tego hasła, zespolonego z krzykiem patrjoty- 
cznym , czasem niestety, jak widzieliśmy nieda
wno, zatrutym ukrytemi tendencjami moskiew- 
skiemi, w imię tej krucjaty skierowanej niby 
przeciw niemieeczyźuie, a w gruncie depcącej 
tylko interesa wolności i narodowości, odbywa- 
ja gję u nas wybory Rezultatem ich bywa za-
kapitana Wllllamsa, sądzący ze młoda dziewczyna ze
znużenia zasnęła. _

—  Ja nie spię, odrzekła.
—  Już przyjechaliśmy... ws.awaj pani... i podaj 

mi rękę, m ó w ił dalej Kolar wysiadłszy z fiakra i bio
rąc Cerizę za rękę, by ją również wysadzić.

  jgk eh j mruczał po cichu, wszystko to nieźle
obmyślano. Nim dzień nadejdzie, ptaszek będzie już

^  k BoTóz znajdował się w tej chwili w dość głęoo- 
kiej dolinie, całkiem bezludnej. Już poczynało dnieć. 
Nigdzie jednak nie można było dojrzeć ża,dnego do
mu. Fiakr stał przy wysokim murze, w którym byfa 
brama. .

—  Brrr! rzekł Kolar, jakiż to zimny aeszczI.. 
ale pani będziesz miała zaraz dobry ogień. .

—  Nie jest mi zimno, odrzekła ( 'eriza z ol J 
tnością osoby skupionej w samej „obie.

—  Cho iźiny, zaczął znowu Kolar zapukawszy do 
bramy, która natychmiast otworzyła się.

Kolar przeszedł przez nią, trzymając .Cerizę ra 
rękę i znaleźli 1 ię yr wielkim ogrodzie na którego 
przeciwległym końcu widać byłe rodzaj pawilonu.

—  Słowo honoru! mruknął adjutant baroneta, tyl
ko mój kapitan jest w stanie wynalezienia tak samo
tnego schronienia. Zdaje się, że jest ztąd sto mil do 
świata zamieszkałego.

Ceriza miała ciągle zawiązane oczy ; ale świcie 
powietrze i deszcz ęlirapiający jej twarz, tudzijż bło
tnista ziemia po której stąpała, kazały jej duinyślać 
się że jest za miastem w odkrytem miejscu.

’ Kolar ciągle trzymając ją za rękę prowadził przez
chwilę mówiąc: . . .

  Niech się pamenLa me boi.
Jednocześnie usłyszała Ceriza odgłos kroków zwol

na przybliżających się : był to odgłos wieśniaczych 
sabotów, zwyczajnego obuwia ludzi na wsi mieszka
jących. W miarę jak przybliżał się, Kolar zdawał się 
podchodzić ku niemu, ciągle prowadząc Cerizę, tak te  
w końcu spotkali się i młoda dziewczyna mogła usły
szeć następujące wyrazy:

  Oto jest ptaszek, rzekł Kolar,
—  Dobrze, odpowiedział głos chrapliwy i piskli

wy zarazem, widooznie głos nie męski; klatka jest 
dobra, dopilnuje się.

Kolar puścił rękę Cerizy i powiedział:
—  Do zobaczenia panienko, teraz możesz zdjąć 

obustk

wszfe w reprezentacji naszej większość, hołdują
ca świadomie lub nieświadomie dążnościom kle- 
rykałów, konserwatystów starej daty i zwolenni
ków aosolutystycznej reakcji. Jeżeli wśród tej 
reprezentacji, znajdują się ludzie przeciwnych wy
obrażeń, przejęci postępowym prądem wieku, 
występują oni zawsze nieśmiało, są w mniej
szości, krytykują po cichu, dają się majoryzo- 
wać i w końcu, jeszcze na ich karb idą wszy
stkie niepowodzenia, sprowadzone opaczną i za
starzałą polityką większości — poaezas gdy za
granicą na karb całego narodu kładzie się to, 
oo jest dziełem tylko tej przypadkowej większości, 
stworzonej pod hasłem walki ze znienawidzony
mi Niemcami i żydami. Faktem jest, że w r. 
1848 — kiedy jeszcze pamiętano w kraiu, że 
władza ausirjacko-niemiecka umie być absoluty- 
styczną i protegować jezuitów — mieliśmy re
prezentację w większości swej liberalną i która 
doskonale porozumiewała się z lewicą niemie
cką — dziś ma się to wszystko odwrotnie i | 
dzisiejsza nasza większość dąży do sojuszu z ty
mi , z którymi walczyła większość nasza w r. 
1848. Otóż, aby przekonać ogół kraju, która 
droga jest dla niego pożyteczną , a która zgu
bną , aby mu wydemonstrowaó ad oculos, do
kąd go prowadzi większość jego reprezentacji, 
zdaniem naszem nie ma lepszego środka, jak od
dzielenie się liberalnej mniejszości koła polskie
go w Wiedniu od wodzącej tam rej trakcji 
klerykalnej, zwłaszcza dziś, kiedy frakcja ta ma
skę zrzuciła i powiedziała nam otwarcie, że 
ścierpi wprawdzie chętnie, byśmy nie śmieli na- 
z y w a ć s ię  n iwet Polakami (vide .* mowa pa
na Juljana Czerkawskiego w kole) ale nie ścier
pi natomiast, byśmy uczestniczyli w obaleniu 
idolatrji jezuickiej i w zmianie ustaw, skierowa
nej przeciw fetyszyzmowi rzymskiemu.

Nie łudźmy się : wielkie idee nowoczesne nie 
dadzą przemycić się w fejletonach i korespon
dencjach — potrzeba sztandar ich rozwinąć o- 
twarcia i stanąć do walki śmiało, z narażeniem 
właanej osoby. Niecłiajby przeto mniejszość ko- 
ł a zdecydowała się na ten krok stanowczy, me- 
chajby nie oglądała się ua to, że liczba ich 
członków wyda się zbyt małą i że nie wypada, 
by w zgromadzeniu przeważnie niemieckiem je
den Polak sprzeczał się z drugim o sprawy, 
które nie są ani niemieckiemi, ani polskiemi, ani 
włoskiemi, ale sprawami tak kosmopolitycznemi, 
jak z jednej strony teokracja rzymsKa, a z drugie/ 
odwieczne, przyrodzone prawa człowieka. W 
kwestjach, w których będzie chodziło o interesa 
narodowe, niewątpliwie mniejszość ta, nieuprze- 
dzona pozanaroaowemi doktrynami papieżów 
rzymskich lab petersburgskich zdobędzie się w o- 
bronie naszej na silniejsze i dobitniejsze wyrazy 
od frakcji klerykalnej — a po sześciu latach 
kraj, porównując skutki działaln iści z jednej i 
z drugiej strony, nie będzie jak dzisiaj błądził 
w ciemnościach, ale zrozumie jasno, kogo ma 
obdarzyć swojem zaufaniem. Oto są powody, dla 
którycn wyraziliśmy zyczenie, by przykład po- 
sla Weigla znalazł licznych naśladowców.

Ceriza szybko podniosła ręce do chustki, zerwała 
ją i powiodła dokoła bystrym i ciekawym wzrokiem.

Pierwsze promienie słońca pozwodły jej naten
czas ujrzeć, iż znajduje się w obszernym ogro
dzie opasanym wysokim murem i podwójnym sze
regiem topoli zasłaniających widek na zewnątrz. Na
przeciwko niej wznosił się niewielLi piętrowy dcm ró
wnież otoczony d-zewami, które w Jecie musiały go 
całkiem prawie zasłaniać. Po za obwodowym muiem 
zewsząd ukazywały się wzgórza, co kazało przypu
szczać że dom i ogród położone są w dolinie.

Zresztą nigdzie dokoła ani śladu żadnego pomie
szkania. tak że Ceriza mogła sobie wyobrażać, iż prze
niesione ją  o czterysta kilometrów od Paryża w jaki 
prowincjonalny zakątak.

Następnie Ceriza odważyła się spojrzeć na szcze
gólną iBtoię. której Kelar powierzył ją a sam umykał 
ku na pół otwartej bramie,

Czj był to męzczyzna, czy kobieta? Takie py- 
tanii zadała Bobie naprzód Cenzp na widok pewnego 
rodz.ju starca bezbrodego i prawie łysego, o twarzy 
żółtej jak pargamin i pooranej głębokiemi zmarszczka
mi. 1 Tfeior tej dziwnej istoty nie należał do żadnej 
płci. Nr, głowie miała rodzaj żółtej piacbty, wosito- 
wany płaszcz bardzo długi osłaniał ą całą nie po 
zwalając dojrzeć czy nosi spódnicę czy też spodnie* 
na nogach miała saboty słomą wysiaue. Kreatura ta 
mogła mieć lat do sześćdziesięciu, była wzrostn śre
dniego i obrzydliwie opasła; szkaradna twarz nosiła 
szczególne piętno drwiącej złośliwości; na ustach śli
zgał się szyderczy uśmiech, a małe zapadłe kocie o- 
czy otoczone były czerwonawą obwódką, nadającą im 
pozór wejrzenia dziki igo zwierza.

Ns w.dok tej szkaradnej Ltoty Ceriza cofnęła się 
instynktowo i krzykiem okazała swe przerażenie.

— Eh! eh! śliczna panienko, rzekła szyderczo 
stars kobieca, gdyż kobieta to była, czyż cię przestra
szam? Nie jestem biała i piękna dr panienka, to pra
wda; ale był czas, że wdowa Friport miała swoje, 
wartość 1...

I poczęła śmiać się umiechem podobnym do wy
cia byeny. Ceriza chciała uciekać.

— No, no! moja malutka, rzekła kobieta, chwy
tając swojemi grubemi wychudłemi rękami j ik kle
szczami żelaznemi białą i drobną rączk, kwiaciarki, 
czyżbyśmy już chcieli wracać dc Paryża?... nie zjad<-

Niszczenie lasów
i grożący n a i  coraz bardziej niedostatek drzewa

z szczególniejszem zaznaczeniem 
ubytku lasów i stanu leśnictwa w Polsce.

Nspisat W . G ó r e i k i ,
nadleśniczy i citonek Poznańskiego Wydziału leśnp o.

Zaznaczywszy w głównych zarysach stronę war
tościową i użytkową] lasów, niepodobna mi przecie/* 
wobec szerzącego się coraz bat dziej pustoszenia tych
że, przemilczeć tutaj wyrażonejjprzez ryłu ekonomistów 
obawy, ze jeżeli dalej tak potrwa, to mjdaleka przy- 
zzłość zagraża Europie zupełnym niedostatkiem drze
wa 6).

Że  nie wszystkie dotąd ludy oceniły wartość i do
brodziejstwa z istnienia i zachowania lasów wynikają
ce, to rzecz poniekąd uwzględnić się dająca; ale że 
ludy cywilizowane nie potrafiły doniosłości tej uznać, 
to rzecz istotnie zastanowienia godna 6). Niezbędność 
drzewa uderzała już dawniej wielu myślicieli i nieje
den poważny umysł zastanawiał się nad tem głęboko. 
Wedle Kar. Broilliard pisał już w X V I wieku Bernard 
Palissy w prostocie ówczosuegc języtca: „Chciałem
zrazu wymienić porządkiem stanów wszystkie kunszta, 
które ustaną, gdy zabraknie drzewa. Spisałem *cb 
wielką już liczbę, alem nie mógł dojść z myślą ao 
końce i rozważywszy wszystko, wiazę ze nie ma 
żadnego z nieb , któryby mógł istnieć bez drzewa." 
Zaznaczając stopniowe zmniejszanie się lasów w sto
sunku do rozszerzania się cywilizacji, dodaje on w koń
cu : „Skoro wszystko drzewo zostanie wycięte, kunszta 
wszelkie będą musiały ustać, a wszyscy rzemieślnicy

Eójdą na trawę paść sir, jak to niegdyś uczynił Na- 
uchodonozor". —  Nie potrzebujemy się wp-awdzie 

lękać, aby rzemieślnicy szli jak Nabuchodonozoi na 
trawę’, bo za naszych czasów tacy zwłaszcza ludzie, 
jeżeli chcą i umieją pracować, nie umierają z g icd u ; 
ale ludność może się znacznie zmniejszyć i bogactwo 
narodowo-społeczne może z wielu względów podupaść, 
gdyż jedną z największych kięek materjalrych, j„kń 
z tego powodu wynikrą, będzie niedostatek drzewa wy 
roboweyo (budowlanego i użytków sgo) potrzebnego ko
niecznie w coraz większej UoSci społeczeństwu ludzkiemu, 
tak przemysłowemu ja k  dzisiejsze, a którego ani kamień, 
ani żelazo, ani żaiei inny kruszec kopalny nigay nu 
zastąpią.

Jeżeli więc Palissy przed 300 jeszcze laty prze
mawiał tak do swych ziomków, to cóżby dopiero po
wiedział teraz, goyhy się przekonał naocznie, ić wię
ksza nierównie połowa dawnych obszarów lesiatycL 
znikła dziś zupełnie z powierzchni ziemi?

Smutrs to zaiste prawda i smutna rzeczywistolć!
Przechodząc jednak do rzeczy, zastanówmy cię 

teraz pobieżnie nad sianem lasów dzisiejszych w Pol
sce, nie pomijając przytem i innych krajów Europy o 
tyle, o ile tam gospodarstwo leśne zasługuje na uwago 
i posłużyć może na poparcie założonego twierdzenia.

Polsku więc, jak to zauważyłem na wstępie, po
siada dotąd —  pomimo ogromnego ubytsu w lasacn, 
znaczne jeszcze bardzo obsza-y esiste —  i mogłaby

5) Thouin, Rozier, Raucbe, Niemann, Arndt, Bazki-, Kastho- 
fer, Schleiden, Bip. Trąmpczyński i wielu innych kraj swój szcze
rze miłujących przyrodników i leśników, przemawiali gorąco ca
oszczędzaniem i pielęgnowaniem lasów, co wszystko i do nas __
i do raaze. krainy wybornie z&stósować należy. W  ostatnich zaś 
czasach nijwirksze może tej sprawie oddał ust agi K asjl Broilliard, 
autor znakomitego artykułu pod napisem: „ D i s e t t e  d u  b o i s  
d o e u v r e“ zamieszczonego w Revue des deur mona w z r. 1870.

ó) Pomiędzy ludami, które potrafiły ocenić ważność lasów v 
przyrodzie, wymienić tu należy Turków, uważanych Drzer narody 
cywilizowane za barbarzyńców Szanują oni przecież prawo stano
wiące, aby siekiera nigdy nie tknęła drzew wspaniałego lasu Bn- 
żukdere. Las ten zasilają źródła, z których czerpie wodę Konstan
tynopol za pomocą licznych wodociągów. Emil Fakr - el - eddin, 
mędrszy i przezorniejszy od wielu właścicieli lasów w Polsce, za
sadził za sułtana Murada IV. w X V II wieku po aa Bajrutem w 
Syrji las p.niowy dla polepszenia powietrza w mieście ł  ochronie
nia tegoż od zepsucia._____________________________________________

>
nie

ki Friport i... Chodź moja mała... mama- Friport j®« 
dobra... zobaczysz!

I  ścisnąwszy rękę Cerizy, pociągnęła ją  ku do* 
mowi. Biedna dziewczyn? czuła jak nogi drżą pod 
nią.

—  Kolar! zawołała, panie K olar! podczas gdy po
mocnik Williamsa dochodził już do bramy.

Aie Kolar nie słyszał je j , lub raczej udał że ni* 
słyszy i zniknął za bramą , którą zaraz zamknął za 
so b ą .

*— Chodź piękna dziewczyna J powtarzała • irr, 
ciągnąc Cerizę, będę miaia o tobie staranie jak o naj
droższej perle.

I  Ceriza na wpół przymióżyrAzy oczy, pozwoliła 
się ciągnąć, tak nią owładnął przestrach. Tym sposo
bem doszli do domu. Stara wprowadziła ją na dół do 
pewnego rodzaju kuchni, w której palii się ogień i 
usadowiła na starem krześle przed kominkiem mó
wiąc :

—  Ogrzej s ę  moja Ili'.zna; arżysi od zimna i 
sukienka ci przemokła.

Ceriza ciągle drżała całem ciałem.
—  Mozę napijesz się czego, aniołku? mówiła da

lej stara. Bo to na zimno nie masz nic lepszego nad 
Kropelkę czego mocnego.

—  Dziękuję... pani... odrzekła Ceriza nie podno
sząc oczu, nie mam pragnienia.

—  To dam ci co przekąsić, ciągnęła dalej wdowa 
Friport, najsłodszym jak mogła głosem, w którym 
jednak zawsze przebijała złośliwość.

Ceriza odmówiła skinieniem.
—  No, moja mała, mówiła dalej stara, jeżeli nie 

jesteś głodna i nie masz pragnienia, to chodź przy
najmniej, niech ci pokażę twoje pomieszkanie.

—  Moje pomieszkanie? zawołała Ceriza, więc ja 
mam tu pozostać?

—  Tak jest, moja malutka.
—  Ale ja nie chcę! krzyknęła biedna dziewczy

na w rozpaczy, chcę wrócić do Paryża!
—  Aha! odrzekła szyderczo stara, Paryż daleko, 

moja milutka, pogubiłabyś nog’ w drodze.
—  Nie, nie, powiedziała Ceriza, mam dość siły; 

jestem tylko bardzo zmęczona; ale wypocznę.
—  Biedne dziecię, rzekła wdowa Friport, we- 

stchnąwszj z udanem współczuciem, na co dała się 
złapać młoda dziewczyna.

O ,  t a k ,  mów ił*



DZIENNIK POLSKI

pod względem eKonomicznym w tej zwłaszcza gałęzi 
bogactwa narodowego zająć obok Austrji i Niemiec 
jedno z pierwszorzędnych miejsc w Środkowej Europie. 
Podobna ona w tej mierze do marnotrawnego bankru
ta, pana obszernych niegdyś dzierżaw i włości odzie
dziczonych po przodkach, z którego resztek i okru
chów pozostałej fortuny nietylko pożywiłoby się wielu, 
ale i każdy z nich, gdyby tylko chciał i umiał praco
wać, dorobiłby się z czasem znacznego majątku.

Dwadzieścia milionów mórg npoL lasu, to zaiste oh 
szar potężny, równający się prawic 2000 mil kwadrato- 
wych! Pod względem zaś wartości szac unkowej repre
zentuje on jeszcze dziś z pewnością kapitał dwóch m - 
liardów złr. (licząc tylko w przecięciu po 100 złr, 
morgę), z którego ósmy zaledwie procent uczyniłby 
już rocznie ltiO,000.000 złr. A ponieważ miliardami 
nie godzi się tak lekkomyślnie szafować, czasby był 
wielki zastanowić się nad tern, dokąd nas zawiedzie 
podobne marnotrawienie krajowego bogactwa?

Czynności Wydziału krajowego.
(Wyciąg z protokółów posiedzenia tegoż w ydziału od 

1. do 31. Btycznia br.)
Wydział uchwalił przedłożyć Sejmowi spraw ozdanie o 

rokowaniach z nadproknratorją p aństw a, dotyczących real 
nośei u ś. łlarji-Magduleny pod 1. 2 0 2/4 we Lwow'o poło
żonej, którą nadproK uratorja chce nabyć od krajowego fun
duszu policyjnego dl i erarjalnego funduszu karnego z wnio
skiem o upoważnienie Wydziału do pozbycia  tej realności 
w drodze sprzedaży.

P ostan ow ion o  przedstaw ić Sejmowi projekta do nstaw 
względem przyzwolenia gminie m. Brodów poboru 80%  
dod.ii.kn od podatku konsnmcyjnego od gorących napojów 
i od piwa; względem przyzwolenia na pobór wyższych do
datków gminuych dla dwu gmin powiatu horodeóskiego i 
12 gmin powiatu doliriańskiego.

Wydział uchwalił przedstawić Sejmowi prośbę gminy 
m. Chrzanowa o udzielenie przyzwolenia do poborn opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych do miasta wprowadzo
nych, z svnio?k'em przejścia nad nią do porząkn dziennego.

Przyzwolono na pobór dodatków powiatowych: a) ra
dzie pow. w Dąbrowy w wysokości 16°/0 ; b) radzie pow. 
w Brzesku w wysokości l l ° / 0 ; e) radzie pow. w Limano- 
wy 12°o.

Wydział uchwalił zaa-ygno wać półroczne subwencje 
dla szkół rolniczt en w Dnblanach i Czernichowie.

Z pcwodu nadesłanych przez zwierzchność gminną 
Maćkowie odezw podburzających, postanowił Wydz ai we
zwać wydziały pow. , aby gorłiwem starauicm i odpoWie
dniem postępowaniem wpływały na wywalczenie należnej 
powagi dla instytucyj autonomicznych i wiary w ich dzia
łalność. Nadesłane odezwy odstąpiono namiestnictwu, ce
lem zarządzenia odpowiednich kroków, dążących do po
wstrzymania podobnych agitacyj.

Z powodu orzeczenia ministerstwa spraw wewn. uchy
lającego wykonanie zarządzeń w dziedzinie policji zdrowia 
wydanych na podstawie orzeczenia Wydziału co do zanie
czyszczenia rzeki Strymby w Tyśmienicy przez odpadki w 
gaibarni Kupferberga, uchwalił Wydział poddać trybunało
wi państwowemu wniosek o rozstrzygnięcie tego sporu iom- 
petencyjnego.

W wykonaniu uchwały sejmowej W sprawie utworze
nia szkoły leśnictwa, Wydział powołał w skład komisji bie
głych, prócz delegatów komitetu obu towarzystw gospodar
czych pp .: ks. A. Sapiehę, hr. Wlodz. Dziednszyckiego, G. 
Lettnera ck. inspektora iasowego, Mikolascha radcę leśnego, 
dr. Tom. Staneckiego prof. uuiwer., Tynieckiego prof. szkoły 
rolniczej w Dnblanach i Juljuiza Starkla członka Bady 
szkolnej kraj.

W  myśl uchwały Sejmp z 17. grudnia 1873 postano
wił W ydział: a) urządzić biuro statystyczne dla niesieniu 
pomocy Wydziałowi i komisjom w pracach ustawodawczych 
i administracyjnych, określając bliżej zakres czynności tego 
biura ; b) zal«cić dr. Tad. Piłatowi prowadzenie tymczaso
wego biorą statystycznego z przydaniem do pomocy współ
pracownika konceptowego i potrzebnej ilości djurnislów; c) 
wipółpracownikiem konceptowym zamianować dr. Wład. 0 - 
chenkowskiego , wy maczając mu remnnerację w rocznej 
kwocie 1,200 gnid.

Nie uwzględniono prośby mieszkańców przysiółka Hein- 
riebsdorfu o wyłączenie ze związku gminy Suszno; również 
nie nwzg’ ędniono prośby gminy Kęt o wyjednanie ustawy 
krajowej do podniesienia opłaty komunalnej od napojów 
gorących.

Wydział rozstrzygnął 16 reknrsów w sprawach gmin.
(Dokończ, uast.)

Ziemie Polskie.
W Moskwie wszystkie reformy „postępowe“ za- 

uzynaią występować zawsze w formie próby. Nie roz
ciągają się one nigdy do całego kraju, lecz bywają 
zawsze tylko doświadczane w pewnych miejscowościach. 
Teraz znów na próbę' zaprowadzają samorząd mias ,

—  Leona ?... Czy to twój kochanek , moja mała?
—  W ięc go pani nie znasz! zapytała zdziwiona 

Csriza.
—  Ja?... wcale nie. To jakiś piękny panicz , bo- 

gaty..
Rumieniec oburzenia wystąpił na twarz Cwrizy.
—  Za kogoż to pani mnie masz ? zapytała.
—  Bal odrzekła naiwnie wdowa Friport, main 

za piękną dziewczynę, która musi mieć wiele ka
prysów.

—  Pani! zawoiała gniewnie Ceriza. A  potem o- 
kropne podejrzenio opanowało jej umysł i dodała: 
fkleż kiedy go pani nie znasz , w iec nie wiesz o ni- 
czem !

— Ja! odrzekła stara, a cóż mam wiedzieć?
—  Jakto? Kolar nio powiedział pani, że sprowa

dza mię tu jedynie, że Leon, mój narzeczony, mój 
przyszły mąż znajduje się w wielkiem niebezpieczeń
stwie? ,

Wdowa Friport poczęła śmiać się.
—- DoprawdyI rzekła, to Kolar tak powiedział?
—  Tak jest.
— I uwierzyłaś mu?
—  Więc to nie prawda? zawołała Ceriza zdu

miona.
Stara śmiała się ciągle. _
— Ten Kolar, rzekła, to urtus... ul wiJki ur-

w is !...
  Pani! pani! b ła g a ła  Ceriza, na miłość boską,

powiedz mi pani, co wiesz !... Dlaczego mię tu spro
wadzono ? co chcą ze mną zrobić?

  Dobrze, powiem ci m o;i mała . odpowiedzią
ła wdowa Friport z obłudnym uśmiechem, od które
go ścięła się krew w żyła. a młodej dziewczyny; 
wpadłaś w oko jednemu jegomości, bardzo porządne
m u, bogatemu..., teraz rozumusz?

  O! zawołała Ceriza, t<> nieprawda!... albo ra
czej masz pani słuszność.. Tak, tak! starzec... po
twór; ale jakiś młody człowiek uratował mnie i po
wierzył Kolarowi...

—  Otóż, ciągnęła dalej Btara z uśmiechem dzi
kiej bestji, młody wyfrycował starego — ot i wszy
stko! Ten pan, o którym mówię, to ten sum, który 
cię powierzył Kolarowi... justeś tu ,u niego.

Ceiiza krzyknęła i padła zemdlona na podłogę.

a w ziemiach polskich zaczęto od Kijowa. Policja 
miejscowa, której obecnie nie wolno niby mięszać się 
do samorządu gmiay miejskiej, korzysta z każdej spo
sobności, ażeby wzniecić scysję z gminą, które potem 
rozstrzyga rząd. Mając niby obowiązek czuwania nad 
zachowaniem przepisu prawa, policja wtrąca się nieu
stannie w sprawy miąsta i nęka gminę swoją ciągłą 
interwencją. Teraz znów na próbę ma być, zaczyna
jąc od kijowskiej gubernji, zaprowadzony system re
prezentacyjny, polegający w wyborach na urzęda ziem
skie t y l k o  g u b e r s k i e  bo do p o w i at ó w kijowskie’ 
gubernji prawo to nie rozciąga się wcale. Urzędów 
tych wyborowych będzie jednak bardzo mało przy 
zmianie form dawnego sądownictwa. Jeszcze etat tych 
urzędów zuberskich nie jest ogłoszony.

Wiadomości powyższych zaczerpnęliśmy od kore
spondenta wołyńskiego Czasu,

Arcybiskup Ledórhowski otrzymał w poniedzi. łek 
w Ostrowie ośm nowych skarg przeciw sobie podnie
sionych z powodu przekroczenia ustaw z dnie U g c 
maja r. z.

Sprawy zagraniczne.
Podróż cesarza Franc szka Józefa dc Fetersbuig* 

zajmuje w wysokim stopniu prasę francuską. Union ap 
podróży austrjaekiego monarchy wielkie przywiązuje 
nadzieje, bu cesarz Franciszek może w Petersburgu, 
zdaniem tego dziennika, położyć tylko węgieluy ka
mień do zachowawczej, klerykaluej polityki całej Eu
ropy. W  ogóle wszystkie dzienniki bez wyjątku w y
zyskują podróż cesarza Franciszka na własną korzyść, 
upatruj ;e w niej niejako sojusz Austrji i M oskw y prze
ciw Niemcom.

Pćłurzędowa prasa francuska zaięta manifestem 
eksministra Rouhera, który niedawno został drut iem 
ogłoszony. Podczas gdy organ ks. Broglie Francais 
gani byłego mmi itra Napoleona III. , że po upływie 
siedmioletnich rządów Mac - Mahona chce, aby plebi
scyt rozstrzygał o ostatecznej formie rządu, Jouiiial 
de Faris wyraża się dziś przychylnie o piśmie pana 
Rouhera. Dziennik ten powiada, że minister Rouher 
nie mógł nie uznać błędu, jaki popełnił w listopadzie 
r. z., oświadczając się przeciw septennato^ i (siedmio
letnim rządom), będącemu ostatnią kotwicą ratunku dla 
stronnictwa zachowawczego. Przewidzieć było można, 
że zachowawcze przekonania p. Rouhera odniosą w 
końcu zwycięstwo i minister cesarski nie będzie mógł 
długo zajmować opozycyjnego stanowiska do rządu, 
który la swym sztandarze wypisał moralny porządek. 
Journal de FaPis kończy artykuł swój temi słowy: 
„Nie tracimy bynajmniej nadziei, że wszyscy znaczniejsi 
stronnicy cesarstwa przechylą się na naszą stronę. Mo
że być, że i ks. Napoleon, zajmujący obecnie zupełaie 
przeciwne stanowisko, stanie z czasem w obronie sep- 
tennatu. Czas jest najlepszym nanczycieleni. P. Rou
her, przewódca bonapartystowskiego obozu uznaje obe
cnie septennat, poddaje mu się i poleca go. Jeżeli ko
sztowało go to nieco przezwyciężenia, tc dowodzi to, 
żrusep.cnmit musiał zrobić wielkie postępy w kraju i 
znalazł nawet uznanie u przeciwników.11

Soleil, drugi orgaD oneańskieh książąt, wyraża 
się nieco oględniej o wystąpieniu p. Rouhera i powia
da : „Nio wiemy czy kraj żywi wielką syrnpatję dla
tych, którzy mu codziennie prawią o formie rządu i 
planach, jakie układają dlań na przyszłość. Przypu
szczalibyśmy prędzej że tak nie jest.11

Ke. Napoleon nic myśli wenie przejść na stronę 
septennatu a list jego wystosowany do redaktora Jour
nal di: Furii najlepszym jest tego dowodem. Ks. Na
poleon pisze : „Panie Redaktorze ! Wyczytuję w dzi
siejszym numerze pańskiego pisma, zdanie następujący : 
„Kto wie, czy i ks, Napoleon sam nie przyłączy się 
do obrońców septennatu ?“ Pozwolisz pen, że zrobię 
zastrzeżenie przeciw takiemu przypuszczeniu. Szacunek 
dla nazwiska, które noszę, przekonania całego mego 
życiu, wreszcie troska o rzeczywiste intuesa mego 
kraju wzbraniają mi ogłaszać się stronni! iem rządu, 
który nie został ustanowionym bezpośrednio przez cały 
naród. Gdyby septenDat chciał l ic z y ł :  na poparcie tych, 
którzy wiernymi pozostali n a p o le o ń s k im  tradycjom, mu
siałby b jć  zaprowadzonym przez jednego wazech- 
w ładzcę, przed którym wszyscy musimy uchylić czo
ła, przez ogólne głosowanie. Przyjm pan itd.

Napoleon (Jerom",.)“
" duiu 16. bm. ukazali się posłowie alzaeko-lo- 

taryngscy, w liczbie 15, po raz pierwszy w parlamen
cie niemieckim i zajęli miejsce na najskrajniejszej pra
wicy. Ukazanie się ich w sali obrad wywarło wielkie 
■wrażenie, siedmiu z nich jest w sutannach.—  Do pro
testu przecież żadnego nie przyszło z ich strony i po
przestali chwilowo tylko na wstrzymaniu się od głoso
wania przy pomniejszych projektach do ustaw, jakie 
stały na porządku dziennym. Po uchwale tych pro
jektów przystąpił parlament do rozpraw nad projektem 
do prawa wojskowego a minister, jenerał Karaeke za
brawszy głea, uzasadniał jego potrzebę i konieczność. 
Następnie zabrał głos poseł Richter i zwrócił się mia
nowicie do §. 1 projektu, normującego raz na zawsze 
siłe wojskowa całych Niemiec podczas pokoju na 
400.000 żołnierza. Poseł Richter oświadczył, że stron
nictwo postępowe chętnie godzi się na reorganizację 
armii,, ale nigdy nie może zezwolić na nakładanie ce
sarstwu tak wielkiego ciężaru utrzymywania raz na 
zawsze tak licznej siły zbrojnej, a rząd nie znajdzie 
pewno aui 50 posłów, którzyby popierali jego projekt, 
wyrażony w §. L Stronnictwo postępowe zgodzić się 
tylko może na to, aby parlament rok rocznie ustana- 
vi lał i uchwalał liczbę siły zbrojnej mocarstwa podczas 
pokoju według potrzeb i okoliczności. Militarna poli
tyka cesarstwa prowadzi nas —  są słowa posła Rich
tera do deficytu, a we wszystkich cywilizowanych kra
jach jak Francji, Włoszech i Anstrji co rok uchwala
ją cudzet na umie podczas pokoju i nie strnowią jej 
liczby raz nr, zawsze. Urzeczywistnienie ideału na
szych techników wojskowych byłoby kfęską dla kra 
tu. Stronnictwo postępowe nie zgodzi się nigdy na §.
1 projektu, w jakiejbadź zredagowany byłby formie.

Po tej przemowie posła Richtera, zabrał głos feld
marszałek hr. Moltke temi mniej więcej słowy: „W iel
kie państwo nie zmierza do swbgo celu, jeżeli nie t -  
zbroi się dostatecznie do ob"ony swej wolności i swe
go prawa. Oszczędności poczynione podczas pouoju, 
mogą bardzo łatwo straconemi być przez jedną wojnę. 
Późniejsza generacja będzie może tak szczęśliwą, że 
umniejszy ciężary, które my obecnie za nią ponosimy.
O podbojach nie rna mowy, sam nie wiem zaprawdę, 
eobyśmy robili z kawałkiem zdoDytej Roaji lub Fran
cji. Chcąc przecież być panem pukojn, trzeba być go
towym i uzbrojonym do wojny.11 Następnie zabrał głos 
hr. Bethusy Hue.

Germania donosi o nowych egzekucjach sądowych 
u biskupa Baudri w Kolonji i trewirskiego biskupa.
W pałacu biskupa Baudri obłożył egzekutor aresztem 
meble w wartości 220 talarów. W  pałacu biskupa tre- 
wirskGgo nie znalazł egzekutor żadnego już przed
miotu, mającego jakąkolwiek wartość.

DonieBien-a -Lądowe z Madrytu zapowiadają od
siecz Bilbao eblęganego przez Karlistów oraz wyjście 
ostatnich z Estelli. Wojsko rządowe z trzech stron na
ci ei n na Karlistów i jenerał I  o ma miał już pobić od- 

Karlistów' i dostarczyć żywności i

Tolosie, którą obsaczył Lizzaraga. Depesze te nic je 
dnak nie mówią, co się stało z głównemi siłami Kar
listów, któremi dowodzi Elio.

Porta rozesłała okólnik do posłów swoich, zawia
damiający, że zmiana wezyra w niczem nie dotyka 
spraw polityki zewnętrznej ani wewnętrznej. Nie jest 
jeszcze wiadomy powód zmiany wielkiego wezyra. Już 
podczas ODchodu bajramu krążyły wieści o zatargach 
między wielkim wezyrem a seraskierem liusseinem 
Ą vni baszą, który też powołany został wreszcie na 
wezyrat. Powodem tej zmiany gabinetu miały być,jak 
jedni utrz) mują, spory w kwestji katolików armeń 
skich, według drugich wymagania kredytu na wojsko 
i marynarkę, według innych zaś pogłosek korzysta
no z nieobecność1 posła moskiewskiego Ignaciewa, aby 
zwalić wezyra.

r c n i k a.
(&. 10 lutego,)

R ©  V r p a i l k u  11 Jesuitów . Józef Mormel z 
pod 1. 4 pod Dębem złożył w policji następujące przedmioty, 
które d l , .b m . wieczorem znalazł przy wchodzie do k o 
ścioła Jezu.tów : duży but z cholewą ( pono5 wrasność je 
dnego z Dolicjantów)- chustkę zieloną w czerwone kwiaty, 
fartuszek, torebkę podręczną czarną skórzaną z książką do 
modler &, 3 klucze i t.rebkę a w niej 8 cent. Marcinowi 
P. czeladnikowi kowalskiemu odebrano zarękawek piżira- 
kowy, który znalazł d. 17. bm. kolo kościoła Jezuitów. 
W tern samem miejscu znaleziono i złożono w policji: p łó
cienny woreczek z 43 cent., 5 sznurków droh iycn korali 
francuskich, torebkę skórzaną, w której znajdują » ię ; pęk 
kluczów, igielnik, naparstki, medalik i pu'are* z 80 ct.

Słychać że wczoraj umarła w szpitalu jeszcze jedna 
dziewczyna. Inne osoby tamże umieszczcone mają się lepiej. 
Po domach prywatnych ma się według doniesień lekarzy 
znajdować 22 osób, niebezpiecznie pogniecionych, między 
temi małżonka znanego tu obywatela Motylewskiego Fran
ciszka. 0 0 . Jezuici zaraz wczoraj zrana kazali z kościoła 
uprzątnąć smereki fatalne, i zamówili sobie parę kadzideł 
w jednej z tuteiszych gazet, chociaż nie kto inny jak tyl
ko oni byli sprawcami nieszczęścia, kont.ynnjąc procesjo 
mimo jęków kobiet omdlewających i krzyku dzieci. Do 
grona tych, którzy czynną na placu nieśli pomoc nieszczę
śliwym, musimy zaliczyć jeszcze dr. medycyny Bergera, 
tudzież członków straży ogniowej ochotniczej Barącza, Do
mańskiego i Olszaniockiego.

Z powodu nieszczęścia w kościeie Jezuickim, nie mo
żemy ntaić obaw, że lada dzień widowiskiem podobnej ka
tastrofy może być nasz teatr. Wyuhody z niego są tak u- 
rządzone, iż na przypadek alarmu wewnątrz same się za
mykają i stanowią nieprzebyte zapory dla ludzi wydoby
wających się na zewnątrz. Trzy takiej masie drzewnych 
konstrukcji jaka się tam znajduje, anomalią jest niesłycha
ną, aby wszystkie drzwi otwierały się na wewnątrz, i u- 
rząd budowniczy powinien usunąć bezzwłocznie to niebez
pieczeństwo.

Iśomlwji w eryfikującej wybory do lwowskiej 
Rady miejskiej, radzimy, aźtby się udała do archiwum są
du kryminalnego , i tam przeczytała sobie akta pod lbzbą 
11,706 z r. 1863. Ta fatyga kimisji powiunaby odnieść 
większy skutek, aniżeli udawanie, żo się weryfikuje wis. 
sne dzieło.

Kozdunie m edalów  wojeiiif-j eh ufundowa
n y ch  przez cesarza z powodu 25-letniej rocznicy- wstąpie
nia na tron, pomiędzy wojskowych, z a ł o g u j ą c y c h  we 
L w o w i e ,  którzy od r. 1848 do 1873 brali czynn- udział 
w wyprawach wojennych au»trj»ekic-h, odbędzie się w pią
tek (20. bm.) po południu u godz. 2 w iotuudzi» za ŁdLar 
pach naprzeciw pajacu arcybmkupa-

5 a  ricez ucznia g im n a zja ln eg o , pozba
wioacgo środków utrzy mania siebie i mutki, otrzymaliśmy 
od hr. Eug. Cetn«ra z Mościsk 22 guld. (tj. taką kwotę, 
jaką zgubił ów biedak) ; od pana T. J. 1 dukat w zlocie, 
co rezem z poprzednio (w N. 39) wykazaną kwotą 12 gid. 
czyni 34 gid. i 1 duk.

N iew iad om y „z Brodow11 nadesłał nam dja staruszki 
matki tego studenta 23 guld. Ogólną kwotę 57 guld. ze
braną i 1 duka)a doręczyliśmy im dzisiaj za pokwitowa
nym , które składamy w a<ira nistracji naszej. Zarazem 
daliśmy wzmiankowanemu uczniowi adres do domu , gdzie 
zapewne otrzyma lekcję. Imieniem jego dziękujemy la- 
skawvm dawcom i zamykamy składkę.

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  b r a t n i e j  p o m o 
c y  słuchaczów wszechnicy lwowskiej, urządza na korzyść 
tegoż Towarzystwa szereg odczytów publicznych, które 
odbywać się będą w każdą niedzielę i święto, począwszy 
od 22. lutego aż do końca marca 1874. Udział w odczy
tach wezmą: p. Czesław Pieniążek, dr. Leon Biliński, dr. 
Zygmunt. Węelewski, dr. Alfred Zgórski, dr. Tomasz Sta- 
ueck: i p. Kornel Ujejski. Biletów na pojedyńcze odczyty, 
tudzież abonament, dostać można w „Czytelni akademi
ckiej “ od godziny 2. do 3. z południa, w cukierń. Mulle
ra i w księgarniach Czaykowskiego i Gubrynowicza. Bliż
sze szczegóły podadzą afisze w dnie odczytów.

K galicyjs. Tow arzystw a m uzycznego. 
Z powodu ch w ilow ego  wyjazdu artystycznego d yrektora  p. 
Karola M U u lego , przyna&ający w ie czó r  m uzyka1 ly nr pią
tek, jest odiożony do przyszłego tygodnia .

\ Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Eleono
ry ® Bieńkoyskich Swobodowej, simarłej w końcu roku ze
szłego, w wieku lat 6 0 , odbędzie się za siarani -m pozo- 
stałej rodźmy d. 21. bm. w kościele 00. Karmelitów, na
który to smutny obrzęd zaprasza się ludzi dobrej woli.

Była tc  bowiem jedna z tych rz Jkich już dziś pra 
Wdziwie polskich niewiast, kti r> sh najwyżej spotęgow anem  
uczuciem była bezgraniczna miłość ojczyzny i poświęcenia 
dla wszystkich, którzy czy to na polu ojczystego dobra pra
cowali, czy też za swe działania od rządu prześladowani, 
lub więzień* byli, w yn ajd ow an ie  sposobów  i środków  ochra
niania pierwszych a ulgi ostatnim, było jedynym colem tej 
zacnej istoty, posuniętym  ac zaparcia się najzupełniejszego 
glebie samej. IV- rząśm an-a pc ityczne p0 r, ] 830 ^a:ąc za 
rządów meternichowsiieh nezmierne pole ówczesno, rł( 
dzy w Galicji» d° Prześladowań lHdzi1 cfioĄy tvlkc podej
rzanych o jakieś kno arna , zapełniały więzienia nieustan
nie; emigr<' n°i ściga"! jak dzikie zwierzęta, przez swój po
byt pod jakim gościnnym dachem, choćby przez kilkę gc 
dzin, nisLójŚ ca ê ,na nieustanne prześladowania.

p o r o z u m ie n ie  się jakiejiolwiek z więźniami było pra
wie niepodobieństwem, i. pizecież śp. Eleonora S. pon lmo, 
że małżonka urzędnika a następnie wdowa po nim, z do- 
choaami skromnemi, mając k.lkoro dzieci, nic zważając na 
własne dobro i bezpieczeństwo, narażała nieustannie całą 
egzystencję swej roi ziry. Eazdy kryjący się przed schwy
taniem , zostawał przyjęty, jakby należący do jej rodziny, 
dzielono się z ninl estatninm; rodziny uwięzionych chcąc 
się porozumieć z tym iż, udawały się wprost jakby z urzę
du do tego poczciwego dom u, gdzie na wszystko znajdo
wała się rada.

M atka z dw iem a Cork‘ir..i pokonyw ały, praw dziw e n ie 
podobieństw a, nie bacząc na żadne trudności.

Jeżeli kto, to więźn,. wie z r. 1846—-1848 zachowali 
niezawodnie w wdzięcznej paimęci znane ogólnie pod na 
zwą „Czarnej lapki"“ młodziutkie śliczne dziewczątko, prze 
siadujące po całych dniach w dalekiem lachowem oknie i 
telegrafując (nieraz na mrozie) wiadomości do więźniów. 
Kochaliśmy ją  wszyscy, drżąc z obawy o nią. gdy się nic 
pokazała. Była tc panna Leszka ówczesna, 2ga córka. Na
stępnie pnlsacje życia narodowego znalazły całą rodzinę z 
tem samem poświęoeniem, sama śp. Eleonora jak i iednr z

jej córez zostały nawet na dłuższy czas uwięzione i po
znały wnętrze tych samych celek Karmelickich , Które tais 
dobrze znały z zewnątrz. W  ostatnie! latach złamana me- 
mocą gośćcową, cierpwła wiele, niemogąc zupełnie chodzić, 
duch jej zawsze ruchliwy, zajmowało jednak każde najdro
bniejsze zdarzeniu , mające jakąkolwiek pnyczność z życiem 
narodowem, i każdy kto ją znal uwierzy, że jej ostatnie 
przedśmiertne westchnienie do Boga było podzielone na 
poły pomyślność kraju i szczęście pozostających dzieci 
i wnuków. Spieszmy złożyć aow ód, że jeszcze potrafimy 
cer;ć gorące uczu sia patrjotyczne, może łza wdzięczności 
z oczu zahartowanych w różnych pracach i prześladowa
niach, będzie jej pożądaną nagrodą za całe życie poczci
wych poświęceń. —  Cześć jej namięci !

Jeden z więźniów lat 1846— 48 
M ianowania w arrnji. Cesarz przeniósł poru

cznika Tomasza 'Podgórskiego z bataljonu milicji krajowej 
Kolbuszowa nr 56 do stałej armj'; porucznika Jana Pokia- 
;aca z pnłku piechot^ bar. Gonzntti, jako oficera instruk- 
cyjnego ao czynnej milicji .rai

Rządowa kasa paliczkowa w Krakowie we
szła w życie : d. 18. bm. Okrąg tej kasy obejmuje m. 
Kratów J powiaty: B iała, Bo ;hme Brzesku, Chrzrnow,
Dąbrowa, Gorlice, Grybów, Jasło, Kolbuszowa, Kraków' 
LimaDowa. Ufńcnt, Mielec, Myślenice, Niskc, ITowy-bączp 
Nowy-Targ , Pilzno, Ropczyce. Rzegzów, Tarnobrzeg , Tar
nów, Wadowice, Wieliczka i Żywiec. Do zarządu tej kasy 
należą pp. Teodor Baranowski jako zastępca rząau i przt- 
wodmezacy, j-go  zastępca Fr. Ksew. M iliewski, Ant Bo- 
żewski , Jan Iiostasch , Gust. JBarucn , Tad. siewie: i 
Lud. Zieleniewski.

(L )  T r a k f w  17. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) [J e 
s z c z e  o T o w a r z y s t w i e  T a t r z a ń s k i e m ] ,  Przeczy
tawszy w waszym Dzienniku artykuł p . Walerego Eijasza 
o zawiązaniu „Towarzystw? Tatrzańskiego11, pc u suwam się 
do nbowiązkn wspomnieć chociaż Dobieżme o zasługach, 
jakie właśnie co do Tatr położył autor dopiero co wspo- 
muiunego artykułu. Na polu czystej nauki, uznan.e zasług 
należy s.ę zaiste Krakowskiej komisji fizjograficznej, cz ło i- 
wowie bowiem tej komisji, poświęc^ąc się swojemu po- 
w aniu z całą goi.iwościa, w miarę możności wywiązali 
się chlubnie z swojego zaaania, ze stanowiska jednak na
rodowego największe uznanie należy się ,  snomnionomu 
artyście, bo zwabiony w Tatrj p-zed 13 xatv cudami gór
skiej przyrody, odtąd stał się wiernym ich przGa ńelem i 
corocznym gościem. Ukocnał on Tatry i n juha. ad ta
trzański. Bolejąc nad tem, że nad cudnie piękne i wspa
niałe Tat,.j nasze rodzinne, przenoszą nasi rodacy obec 
kraje dalekie, że gon’ ą gdzieś tan do Włoch loó'Szw aj 
carji , lieby podziwiać mniej pięine i mni tj d-iikic góry 
alpejskie, gdzi; wśród obcych na podróże i zbytki trwi ifi
bez pożytku dla kriju sumy zaprawdę olbrzymie __  p.
Eijasz, a-tystu miody i pełen poezji, wziął sobie zr 
danie, zwrócić uwagę naszych rodaków na urocze góry 
nasze, ażeby przyciągając icb w Tatry i pośrednio dźwi
gnąć materjalnie ubogi lud nasz tatrzański, którego uro
cze , lecz i-aczej kamienne góry i szczyty nie zdołsją w r- 
żywić, zmuszają opuszczać rodzinną ziemię i szahać i i -  
robitu w węgi irskich równinach.

Ctóż tak irtyknłami do dzienników krajowych, jak 
mcmn.uj rysunkami widoków tatrzańskich , oraz ustnie i 
wszelk.emi możhwemi sposoby, wpływał pj Waler* Eijajz 
na zwabienie gości: wśród lata do śtfóp Tatr a mianowicie 
do Zakopanego. Ażeby zai gościom umożliwić tam połryt, 
postarał się,  że już w 1870 r. założono ZakępOjama 
restaurację , dalej, napisał i nakładem p. Żupańskies o w 
Poznaniu wydał ilustrowany przewodnik do Tatr, oł j- 
raiająey podróżnego o wszystkich potrzebach i oorówauia- 
;ący go po azczytach, dolinach i w ogóle jpc Ytmracr fiflt 
tfikjyiime. Że o tym pi8a.’ p. Kraszewski ;.w
„Tygodniu": „że może narazić na n ie ch  kłamstwa bo 
gotowi potem mówić, że zwiedzili Tatry, tak dok ' łna tu 
o nich zaczerpną wiadomość."

dalszem przeprowadzaniu obranych przez sienie 
celów, on głównie przyczynił się do założenir w Zakopa
nem czytelni ludow ej, on sam wiele czytelń* oharow-nł 
książek, postarał się o tu, że inni także iiiacznemi przy
czynili się ofiarami, a i dotąd bezustannie opiekuje sio tą 
młodą instytucją. M 'żna zresztą powiedzieć śmiaio, źe n- 
bodzy górale tatrzańscy, korzystający materialnie i 'm o ra l
nie ł pobytu gości w Zakopanem , jemu przeważnie za
wdzięczają wzmagający się co roku napływ gości , oo ro 
zumie s-ę samo przez się, zjednało młodemu artyście nie
pospolitą w całych Tatrach popularność, którt stała się 
przedmiotem zawiści dla tych, którzy to do tej popularno
ść’ pragnęliby dojść choćby za pośrednictwem podsycania 
u po 8 iego ludu bardzo pospolitych namiętności, jak np. 
waśnieniem ludu z właścicielami większych posiadłości z 

,,/odu  spraw serwitutowy ’h. Ci to— ze względu przowa- 
na materialne korzyść’’ —  chciwi takiej popmarm ści, 

pr-gną fałszywem. pochiel stwy zastąpić znsiuzi zjednane 
CZ’ nem 1 ot° —  gćv p- Eijasz zc względu na on. vdziwe

ro tamtejszego ludu energicznie wystąpił przeciw zdzier- 
stwn, jakiego przy wzrastającym napływie gęści do Zaki - 
pantgo chwytali się górale, znalazł p. Eijasz zam ast po
parcia,—  nieprzyjaciół w gronie povtyż cytowanej oraz tej 
intelligencji , która moźb nie tyle z*, wuglęan i *  estety
czne piękne tatrzańskiej przyrody a raczej dla  tego przy
jeżdża do Tatr, ażeby rozrzucaniem pieniędzy odgrywać 
rolę magnatów i za pieniądz ten niesłusznie rzucony gó
ralowi wyjednać n niego tytuł LuraLiege, księcia albo Ja
śnie pana! A to podwójnie demoralizuje nasz lud bo n- 
czy chciwości i co gorsza —  tak bardzo upadlającego— po
chlebstwa. Nakonieo winienem nadmienić jeszcze i. to że 
nawet p. Czaplicki, znany autor Czarne, księgi, Który .tor 
mi czasy zawiązał spółkę wielkiej przyszłości, bo spókę 
eksploatowania martwych dotąd skarbów tatrźańskjcfr, t ,  
mówię i p Czaplicki jemu głównie zawdzięcza pierwi za 
myśl korzystania z tyjh skaroóz, bo pierwsze wm iaeik- 
do dolir i na niebotyczni szczyty tatrzański r pro. d-jjb-ra 
wspólnie u młodym artystą i pręy swoich gjoiogicznych 
oraz mineralogicznych badaniach, głównie ofi p. Elia*3i 
pierwsze otrzymywał wskazówki.

Powyżej, mniemam, wy łuszczyliśmy dostatdosini , ile 
może zdziałać jednostka, jeżeli chce * ma środki pa temm 
Ii a tych o statnich niestety zbywa młodemu ąytyśeie na
szemu. Dla tego to okazała się konieczna netrzebr Zawiąż 
zau’a spółki złożonej z mężów pełnych najiep izycl chęci 
ażeby skuteczniej wesprzeć tak cele naukowe komisji fizjo
graficznej, jak niemniej i utylitarne cele p. W ffijfsM , 
M jśl ta, założenia To*arzystwa TatrzansKiegc, Kiełkującą 
oddawna w głowie młodego artysty, dojrzaia r.ar*szci“ n- 
płyniunego lata , a jauo piorwsi motorowie wystąpili pp. 
adwokat dr. Bitsiadecki, dr. med. Chałubiński, Eichbors 
właściciel Zakopanego, Uznański dziedzic dóbi bzaflar 
Poronina itd., 7/alery Eijasz , dr. med. Lutostański, ku i- 
tan Pławieki Szalay. Przedłożeniem statutu utożonegu 
pi zez di-. Biesiadeckiego rządowi do zatw ierdzeni, zajął 
się p. Pławieki , tymczasem zaś na ręce p. Eijasza zns 
nego stowarzyszeniom alpejsk.m z wydanego „Pi zew idnłka 
do Tatr*, nadchodzą od dyrekcyj ó lpenistów włoskich li
czne pisma przepełnione najżywszemi życzeniami dia To
warzystw? tatrzańskiego. I  tak panowie: J. B. Gal prezes 
klubu alpejskiego w Aoście, R. jT. Enaen wiceprezes kiuDu 
we Florencji, W. Arnesse delegat klubu alpejskiego w Bor- 
mio, wyi ażając najwyższe uznanie dla Polaków, wzywają
zarazem do hraterstwa narodów europejskich na prs.u u
miejętności i nauk.

Wa wieść o :awią*iijącem się Towarzystwie Tatrzoń 
skiem, Włodzimierz hr. Dzieduszycki pospieszył z zyczU 
wością, jakiej l  jego strony doznaje Lazda dobra strawa, 
złożył zaraz 100 zł. w  ręoe p. Pławiokiegc wę Irmin*
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jato wkładkę założyciela i przyrzekł zarazem 
twtfch sil wspierać Towarzystwa cele.

Po ukonstytuowaniu się , zamierza Towarzystwo Ta
trzańskie zaprosić na prezesa znanego nam zaszczytnie 
marszałka Rady powiatowej mieleckiej a zarazom założy
ciela i właściciela banku, poświęconego przeważni* wło
ścianom, p. Mieczysława hr. Rrya, który jako jeder Z naj

miarę 1 ków 327, fundusz żelazny Towarzystwa 2682 zł. 82 ct., 
wmsny zarób członków z dywidendą 5136 zł. 59 ct., po
życzki postronne pozontające 2508 zł. 83 ct., zaległości u 
członków Towarzystwa po koniec 1872 w sumie 2901 zł. 
87 ct. Marł, prezes. Emil Malewski, kasjer.

Z d a n i e  S p r a w y  k o m i s j i  p o m o c y  n a u 
k o w e j  dla uczącej się mlou-neży polskiej w Szwajcarji.

większych wielbicieli Tatr oddawna już ofiarował swoją i R o k  d z i e s i ą t y .  W  sprawie tak ływutnej, jak kształ- 
jęotowość do wspierania działań dążących do rozniecenia cenie Wy£BZe młodego pokolenia Polski, nie można mieć 
życia w naszych Alpsrh rodzimych. , . dość gorliwości i wytrwałości. Komisja zdając sprawę z

Należy spodziewać się , źe 1 owarzyst yo Tatrzańskie * dzio«^ tege roku swej czynności, obowiązaną jest oświad- 
krótkim czasie liczyć będzie zastęp, ?°dny tukirj i ozyć jak daiece jest dla niej bulesnem, źe zamiast zna-

f eznych sum, które przesyłano z .Polski w pierwszych la-
w
sprawy!

.1 u r o i ł a  W 18 lntego. (K or. D z. P olsŁ ) Tntcjsze [ tar.^ w r. l 8rf3 zaledwó 139 f r a n k ó w  złożonych zosta- 
Towirzystwo bratniej pomocy dla ubogich, skromny swój j Jo )(rzcz Polaków. Gdyby me szczodrobliwa pomoc osób 
‘ ót ws trwale nr. wadżi. Domino, Ź« bczba czynnych innf)- naroJowości, dzieło tak użyteczno dla Polski prze- 
członków Towarzystwa z 30 tylko Csób się składa, a ci gtaJoby istnied pu tylu latach bytu. Szczęściem ŹD przy- 
czJontowie. orze ważnie mieszczanie, drolmemi datkami i rzW6 jegt ubezpieczona znakom ifym jegatem , który uży-
ftmdnsze Towarzystwa zasilają, to przecież wydział tego J t zo\,tanie po śmierci testatora._ Tymczasem prowadzą 
Towarzystwa -  ioznm ienit swego zadania pozyskać się i gję rok,jVflnia aby te znaczne kapitały po iierc, egzeku

tora testamentu, administrowane były przez jednę z głó
wnych instytucyj Szwajcarji, z M zi ®łe“

Towarzystwa w zromniicu-u 1 , , - i
stara po za Jare ’ awiem członków dobrodziejów , którzy ?
bądź V -o tów ee , bądź w natnrałjach znaczne datki na cele w ... . ,
»sparcm wetydbwych nbogich w Jarosławiu ofiarują. Ze _ po] , r]ego. W niarę zmniejszających się rodków mat. 
sprawozdań.a na jbgólnem posiedzeniu w d. 25. z. m. od- , jalnyeli, rośnie liczba Polaków kształcących się ?.a grani
czy tan ego dowiedzieliśmy się, ie  tymi dobrodziejami są ; cą . Bnintek na serce pada wobec nędzy trawiącej zdrowie 
PP-: Stefan br. Zamojski z W ysocka, ks. Jerzy Czartory- [ j f j ly pracowitej mlodzieżj i niemożności pc-ama jej o- 
*.i z PeTkin, Wilhelm hr. Siemiński z Pawlosiowa, W .- . broczjnnej ręki. Nie powinu* .my tracić nadziei, z 
• o ra  hr. Dembińska z ltndołowic, Wlodzimirz lir. Dzie- | j we w lanym  kraju nie będą nadal nieczułymi na os
•* J _  rr  i. t»— i------ .u; -  i)..i-; t lA.iotJu.T7eh sin. aby się eta. użytecznymi oj-

się obejść bez oświa-
fl^ycki* z  Zarzecza, Zygmunt Dembowski z Rokietnicy, * zio'mków kształcących się, aby się sta. użytecznymi j-
Gutłow Jabn z Łow iec, EdwPrd Rangę z Kidalowic, j CZT;jnie. Odrodzenie Polski nie może
Edward Micewski z Tuczęp i Frydrych Jaleń z Lndkowa. , i kf,ztalcenia nmysłowegc v « e l . i c Ł  warstw 
Tylko przy pomocy tych dobrodziejów mógł wydział w mi- . stwa; pracować w tym celu jest to pracować d * od*
nionym roku wspierać 40 rodzin, z których jedrę połowę n]0 teg0 nieszczęśliwego narodu. W roku ubiegłym p ię
pr l6z cały prawie rok, inne przez kilka miesięcy, a naj- j c in  u c z n j ó w  pobierało fubsydja^ ci kt rzPf
mniej przez kilka tygodni w żywneść i opal zaopatrywał. 
kS r." 1873 wydział rozdał tym ubogim 54 korcy kartofli,
3D. korca krup jęczmiennych, 674 bochenków chleba, fi 
cetnirów ryżu i 7 funtów mięsa, tudzież 12 sagów drze
wa opalowego; nadto wydział k ilku  ubogim uczniom szkól ( 
tutejszych podprawiał potrzebną odzież i K siążki, za kilku j 
* nich zapłacił także opłatę szkolną. Cześć war dobro
dzieje ! którzy datkami swemi przyczyriacie się do nlże-
■ia nędzy. _

B e r l in i e  umarł dnia 15. bm. hr. Bernard lo -
ńłcki. Grodzony w Tulczynie, był synem Jana Potockiego,
dawnego podróżnika i pisarza, i Konstancji z Potocki, h,
•ecundo voto żony Edwarda Raczyńskiego. S. p

*  Donosiliśmy niedawno o pogłosce, które krążyła pe 
Warszawie, jakoby teatra warszawskie miały być wyjęte 
z pod opieki rządu a oddane w prywatne przedsiębiorstwo. 
Istotnie kwestja ta była rozbieraną na radzie ministerial
nej, której większość była nawet za tą reform ę, ale obe
cny na po-iedzenin sekretarz stanu do snraw Królestwa 
p. Nabokow (bawiący w tej chwili w Warszawie w roli 
reformatora jeneralnego) oświadczy, , źe wolą cesarza. mo

do zamknięcia kościoły w Leśny, Górkreh, Huszlewio 
i Boraziłówce."

Na posiedzeniu wiedeńskiej Izby posłów d. 17. 
bm. zdarzył się też ciekawy wypadek, iż przy woto- 
waniu nad traktatem pocztowym z Moskwą, delegaci 
polscy wstrzymali się od głosowania dlatego, że w na
główku, wymieniającym tytuły cara moskiewskiego 
stało poprostu „cesarz wszech Rosji" z opuszczeniem

skiewskiego jest ..trzymanie teatrów warszawskich bez j praktykowanego dotąd „króla polskiego." Tak donosi 
zmiany. Lutychi zaaowy prezes dyrekcji teatrów warsza- 1 
wskich p. Kuohanow, obawiając się powtórzenia podobne-

Tagblatt..
x - ,, . . 1  Komisja budżeto wsmobraaowała na ostatniem po-go zamachu na istnienie ayretej , stara sie wszelkiemi " • . j  . . tt i ,  _■ y. " S  e  sśs. -  • f e

wa się rząd, ażeby urzędników, którzy niegdyś uży
wani byli przy stałym katastrze albo w węgiersklem

Barskich V. Petersburgu. Tak donosi jeden z korespondeu
tów  warszawskich.

*  Pięzny obraz p. Karolu M illera, przedstawiający 
„Stanisława Angusta w Łazienkach", powrócił z Wiednia 
do Warszawy i artysta ma zamiar przedstawić go publi
czności warszawskiej na wvstawie nieustającej Towarzystwa 
Zachęty Sztuk pięknych. Utwór ten odznacza się eiegancją

prowizorjum a oDeenie zatrudnieni są przy uregulowa
niu podatku gruntowego dla oszacowania i pomiarów, 
postawił na równi z innymi urzędnikami państwowy
mi." Na wniosek dra Brestla. uchwaliła komisja od
roczyć rozprawę nad tym przedmiotem aż do chwili,pędzla i pięknem ugrupowaniem. Wo k o ł o  króla gromadzą , TC n a p ra w y  nwi tym nrzeomiotem az oo  cnwiu, 

sie pani Grabowska i dwie damy, szambelar i poeta I W -  i  r? ąd J nle8’ e . ZaP0Wlcdz! anf  P o ł o ż e n i , e  w te,_ . ... • . _ 9 !l c-ni*n nr. a \- itnfflnnto nî WWOr o nł/n ImminiA rt nUwn/i n n H
becki, oraz kuka innych osób dworu. Bacciare’ li przema
wia doń, a Pink pokazuje model do pomnika Sobieskiego; 
tuż kolo ostatniego stoi Plersch. Inne postacie, pałacyk i 
akcesorja tarasu dopełniają całości. Twarze prawie wszy
stkie portretowane; kostjumy bogate wykonane pedług do
skonałych wzorów, niezmiernie udatnie wyszły z pod pę- 
dzia artysty. Jedną z głównych zalet obrazn jest to, ie  
malarz nio lekceważył natury i ie  znać, iż prawie każda 
postać podług żywych modeli narysowaną a później odma
lowaną została.

Bernard

U 1 U  U G i i i i J w w  w *  r  r\  • ,  '
zkądinąd, chociaż drobną, otrzymali mniej 50cm franków
miesięcznie. . , -. .

Oto jest stan przychodu i roz bodu w r o k u  1 . . .
P r z y c hó d .  Pozostałość z roku 1874 1-462 fr. 71 c.,
dar księżnej C. w Wiesbaden 746 fr., pani otocl.-ar-Escher 

Zurychu 3C fr., p. Adam Kopiński z Galicji 4j  fr. 40

P
2 ____

sięczna 645 fr., część kosztów biurowych, ekspedycyj, ko-

p T u r c J t W s k r z  J jg n szew ic  w  Prusach zachodnich  
93 fr  40 ct., procent op ła con y  przez bankiera 4o  tr. 
O eół przychodu  2422 k  51 ct. R o z c h ó d :  P om oc m le

czna 6 4 5  fr ., część kosztów  b iurow ych , c .  
resn on d em y j, kom isy u bankiera 60 f r . ;  razem  7 )5 fr. 
f ^ -a a r  1874 1717 fr. 51 ct. Z m y c h , 15. lu tego  
18,74 W mieniu zarządu Hr. W ładysław  Plater. E .

Po to, ki wychowany w Tnlczynie, w mlddym bardzo wieku Zar>d$Ę profesor szko.y politechnicznej.
— - - ■ ł francusku. - • — - — 2 -1—Wlbył podróż na Wschód i takową opisał po 

Dziełko to jest prawdziwą dzisiaj rzadkością. Przeważa w ^
nim dgu cin meco wolterjańsk; , który wraz z dosc obszer- ^  ^
, »  w ied ., =tan.-wi główną cechę tej bardzo wybitnej 5bte- I wiadomy- . . . .

Potocki pojął był za ^ n9_Klaudynę Dzialyństą, , j> 4MHi 0 n y  g l l j ś a p e i l * W « -  WT Ziemianinie czy-

W  odebrał sobie w tych dniach ży
wy strałem  z pistoletu były ministm rumuński za rzą- 

G. J. 1 1 i e s c u. Powód samobójstwa nie-Kuzy,

b r^ T y tu sa U ia ły ^ k ieg o  z K ó r n i k a 1880 j  które często polecano
r. zastały go w ^  \ aDf L l r J s e ^ w  Jtaly. w  nowszych czasach. Mają ono mieć tę zaletę, że me ta-
żbie woiskowej Ja w. ' 8ię > i P Nurem Potem * mują rozciągania się i ścieśniania kopyta, .ledy koń nogę

i niilitari po 1 w p 1 porusza, że przytem przy zakloduniu ty ,h podków ni ema
emieszkiteał za granicą, najw ę J J | niebe*ieczeństwa, bo an. przypalenie, ani też zagwożdźe-

Rlaudyny w Genewie r., V . .  w

żb ie  w o js k o w e j
mai krzyż rirtnti
wraz z Ź «a u d y n y  w
carji, a pi toier _P« Ut Hlka; ko]o liS40 -^Goił w Po-
bawił w ary 0SiadI: w dobrach swych niedaleko Pozna- 
znauskm ' \ cMz]e przez Berlin uh-gł chorobie, na którą
dosta tn ich  latach wiele cierpiał.

B r * e i a n y .  lutego. (K or. D z .F o h l .)  T o w a j
r z y s t w . o  pozy c z k o w c  w B r z e ż a n a c h ,  istniejące już 
^  ^  jelu, rozwinęło się burdzo pomyślnie, i służyć mo
że obecnie za wzót innym miastom i gminom, które kasy 
to  "rożkowe n siebie założyć zamierzają. Oparto jest cno 
na wzajemnej j-oręce, pożycza cz jdk om  swoim, prawie 

 __1_i/i.MunTł/.rf.. rzemieśluikom, wyrolmikoni 1samym przedmieszczanom,
Jokć *n.Mimt, kwoty na mzki

& o * i U a p i t a l u  w mslych
Pr°J k  i !ó X t5 wb6łs*ą' IndnoŚĆ od't BOĆwyoh zysku łi(*w l* - 
rataA  l  ■ J T  f  liozyło 337 g lo n k ó w , mianem 1-
r z y " , u a ril lat 1 n acz-lm k a  sądow ego. 1 notarju -

rataeb

cie
sza.

• 1 księdza rit. Int.,
1 rządcę dóbr, ^ ^ ^ ^ ^ a r z y ,  4  W *

ofitj ^  tów akw J  t 7 kowalćw i śluss.rrow,
-zów, 4  mlynarzow, r  stolarzy, ^  b|dna-
10 żałobników dziennych, 1^ rzezu 7Q murft.

(»4 szewców 1 i j  marżo w,rzów i kołodziejów Ul szewco 
rzy tkaczów i snkienników 1 164
między którymi 24 wdów, reszta zas 
r ..lnicy itp. Na walnem zgromtdzemn
d. 15. bz

właścicieli realności, 
zagrodnicy, furmani,

‘ które się odbyło
przedłożony został przez komitet l^przyjęty 

>h stan kasy Towarzystwa za rok 1 "Ł >, 11 P°

nie nastąpić nie może. Powiadają, że konie nawet w cza
sie ślizgawicy doskonale chodzić mogą na podkowach gu
taperkowych, oraz, że one ochraniają mnszkuły nóg ko
nia ponieważ elastyczność ich przeszkadza zbytecznemu 
forsowaniu przy stąpaniu na twardych szosach lub bruku. 
Są one zrobione jak kopyto i stanowią niejako trzewik 
koński. Zakładają się więc- koniowi bez wszelkiego innego 
przymo owanm, a tylko rozgrzewają się, gdy się mają zp- 
kluduć. Podkowy te tak mają być trwale, jak żelazne.

jS a  l o i c r j i  I w o w n l i i c j  wyciągnięte zo«taly we 
środę, 1-8. to tego, następujące liczby - 9 0 ,  1 1 , (JO,

— Najbliższe G.ągaienie nastąpi we środę, dnia 4. 
marca br.

f »  y c l f jg  X d * . n r  z . C s * .  M .tratl. .« dni* 18. Irtego 
L i c y t a c j e .  W  sąd. pow. -w Rawie ‘27. lut. realność 1. 483 w 
Fotyliczn. W  sąd. pow. w Żółkwi 27. marca gospodarstwo 1. 142 
w Krechowie. V ' sąd. obwod. w Stanisławowie 4, marca realność 
1. 84- lt tamże. W  sąd. pow. w Podksjcach 2(i. Int. realność 1. 43 
tamże. W  sąd. pow. w Ketach 24. lut. ruchomości do firmy C. G. 
Dietrich i syna należące v Łękach i Osicku. W  sąd. pow. w D u- 
biecku 27. Int. realność 1. 8fi tamże. W  sąd. pow. w Oświęcimie 
9 marca realność 1. 352 w Przeciszowie.

sprawie. Następnie przystąpiła komisja do obrad nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa.

Komisja budżetowa wygotowała już także projekt
0 zniesieniu stępia dziennikarskiego. Uzyska on nie
zawodnie większość w Izbio, i być może, że i rrąd 
skapituluje wreszcie ze swo.m uporem fiskalnym.

Bohamia straszy postępowców w Izbie opozycją 
rządu przeciwko projektowanej ustawie o małżeństwach 
cywilnych. Równocześnie klub Hohenwartowaki wyh~ał 
sobie Komisję do rozpatrzenia projektów wyznaniowych
1 słychać, że radby w tym względzie przeciągnąć na 
swoją stronę także część delegacji polskiej, mianowicie 
tę, która jak p. Juljan Czerkawski, w ślnbach cywil
nych nie widzi rzeczy pożądanej . i dla ułatwienia so
bie amalgamatu z klnbem Hohenwartha, chciała się 
nawet wyrzec nazwy polskiej.

Celem zyskania funduszów na budowę projekto
wanych kolei żelaznych, minister skarbu ma zamiar, 
uchwaloną pożyczkę 80miljonowa emitować w tytułach 
renty auslrjackiej do wysokości 70 miljonów. Tytuły 
te ma zakupić partjami austrjacki zabiad kredytową, 
dla handlu i przemysłu i stopniowo do lata dostarczyć 

1 skarbowi za nie gotówkę. Do spółki z zakładem na- 
esnyt i, pr* e ma-  ̂ jcż^ wszystkie domy Rotszyldów, Ungarische Kre- 

ditbank, Bleiehróder, Wodiener, Kónigswerte, Si
na i t. p.

D. 14. b. n. rozpoczęły się rokowania pomiędzy 
reprezenta n*em kolei Dniestrzańskjej i kolei Albre
chta o zlanie obu. Za podstawę rokowań wzięto ko
nieczność dania kolei Dniesirzańskiej gwarancji S5 
tysięcy guldenów za milę, cc odpowiada 5-procento- 
womu od setkowaniu priorów, a 4-procentowemu akcji.

Arcyksiążę Albrecht wybiera się do Rzymn.

obecnych stan kasy Towarzystwa za roK i"<* > r I ™  .
°  . . f i l i i  _  1  „  ,z * lj,nanuela Merlego, o- | M >łe złego początki.

PsJaJ l l t e ia t  k ft -a T ty s ty e z D y .
(d. 19. lutego.)

K r o n i k  a  t e a t r a l n a .  Dziś we czwartek 19. bm. 
ma być odśpiewaną opera Verdi’ego 7 ramota, z panią 
Powiakowską w partji lytutowej.

* Komedja pp. Meilhnc i Hakvy B alio lato będzie 
wkrótce przedslawiouą w przekładzie p. M. Zooińskiego, 
wraz z najnowszą sztuką W. hr. Koriebrodzkiego, graną 
niedawno po raz picTwszy w Kranówie p. t. Crhna czyli

Ł

B] Acniu godnoi i prezesa przez p. ,------
h rd ° Zgromadzenie na jego miejsce prezesem  Towarzystw |
i komitetu p. Karola Merlego, powszechnie szanowanego 
Ob ptUa miejskiego, brata ustępującego prezesa. Najle- 

miarę wzrostn i stanu Towarzystwa daje przedlozo- 
nyZlprzez komitet na walnem zgromadzeniu stan kasy,któ
ry tu w calości pow tarzam y :

P r z y c h ó d :  Trzy Zamknięciu rachunków z końcem'
1873 r pozostało w kasie 168 zł. 34 ct., od 28 czlon- 
v • nnwo przyjęty0̂ 1 wP1,owe ZE, splata pożyczek
J r t z  oz"on k C  w U a c h  tygodn iow y, h 1 2 . U  1  7 9  ct.,
wkładki tygodniowe ez.onków na własny zasób 762 zł. 
S  et pożyczono od stron na rzecz Towarzystwa 1873 
U 73 Ct procent 2%  na administrację 255 zł. 30 ct., 

ki’ w wpłaoarm rat 57 zł. 33 ot., zwrot za dru- 
iT  - ł  45 ct. Suma przychodu 15.288 zł. 33 ct. 

r» ‘ nhód- Udzielono pożyczek 190 członkom 12.765 
■ RozG • zasob członkem 467 zł. 47 ct.,
ih ,  zwroccno wiamy 1342 zł., procent H
.-wrócono strofom p oży czon ^ ^ p  ^  ^  ^
td sta od postronny P . k ro tn e  koszta procesów
remuneracja administracyjna i Z™ 1 -  ̂ -druki 39 zł. 6 ct. Suma 

’oz<
t o k u  w g otów ce  1 7 8  z ł .  9 ó  ct.

Z pomiędzy utworów, nodesłonydl na tegoroczny 
konkurs krokowsko-lwowski, zwrócił nwagę komirji, jak 
„pm mówiono, piękny dramat p. t. Córa h ra d a . Fraeo 
komisji z powedu wielkiego nawału materjałów potrwają
prawdopodobuie do końca marca b. r.

* Na posiedzeniu komisji akademickiej liistoiji sztuki 
Krukowi* pod przewodnictwem członka akad. p. Lucja- 

W sU m ńskiego d. 7. b. m. odbytem, prof. i ezl. akad. 
” a l e !kowski przedstawił odpisy dwóch dokumentów z ar, 
chiwów Norymbergji, odnoszące się do sprawy obrazów, 

tińrvrh n Luszczkiewicz czytał rozprawę na jedntm z

0 ‘  „ i k l o  to przedstawienie, będzie drukowaną w
J“ " . J Z t t  W w n r -  s *  “ “ ' - i 1- a - * * *

Goi-podarstwo przem ył i Imnd(>l.
W y s t a w n  n a s i o n  r o l n i c z y c h

nych, różnych narzędzi rolniczych, nrząilzon.a staraniem Komitetu 
c.. k. Towarzystwa gospodarskiego galic. otwartą została we Lw o 1 
wie od dnia 19. lutego w sali niegdyś gimnastycznej przy ulicy ’
Jagiellońskiej nr. 7 —  upraszam o nadsyłanie jak najliczniej
szych okAzów, które ciągle będą przyjmowane. —  Walerjan Po- 
dlewstci.

O g ł o s z e n i e  Komitetn c. k. Towarzystwa gosp. gal. Ter
min dc nadsyłania zgłoszeń na bydło rasy Murztlial przedłuża 
Komitet do o s t a t n i e g o  l n t e g o  b. r. Zadatek od sztnki wy- * 
nosi 50 złi.

P o d w o k o c z y g k a ,  17. lutego. (Kor. Dz. Potsk.) Zapasy • 
zboża w tutejszych magazynach kolejowych doszły w końcu ze- Ł 
szłego tygodnia do niebyłych tu D rzedtem  rozmiarów , gdyż z •po
wodu zasp śniegowych pociągi towarowe nie odchodziły, odwro
tnie zaś z nakordonowego Podola, d lf dobrej sanny, osią i odesKą 
koleją, La której przeszkód w ruchn nie było, baidzo wiele do
wieziono. tak dalece, że nietylko magazyny i szopy, lecz nawet 
wolne miejsca zbożem założone były- z tej więc przyczyny rueh * 
handlowy "-liwilowo ustał, bowiem każdy klinujący rad był da-* \ 
wniej zakupione wysłać a dopiero nowe kupować. Od kilku dni '
przywrócoMogo melin pociągów towarowi ;-b , mnóstwo zboża wy- 1 " Akcje hankn kiodytowego 24125 , L o«  ’. y

" . . • • i wt i - • , • P2"iś5; Srebro 105 7.r)C*NŁnoleondor 8 93prawiono, pozostaje jednasże dzis jeszcze w magazynach i szo- j -    . . . . . . .
pach około 180.000 (sto ośmdziesiąt tysięcy") worków zboża. Od ’
dwóch dni rueh handlowy znacznie ożywiony, płacono z workiem i
za pszenicę 193 funt. 12-50, średnią 12-25— 11 zł., żyio 182 funt.

W i M l ę ń ,  d. 19. lutego, 10 goó*. 40 miot.
Akuje kzs lyt-.we 241-50 Anglosy 155-— : Gninnbank 142 50 

V c lijsbank 25 5U Ita-ola Ludwika 233 50 Kolei połud. 162-— ; 
Banku £nuc- a w f ,  4£ 75 : Banbaok 82-50; Losy 1880 — •— :
Trsnnway — Nzrpoleondor — . U sp.: sta.a

l ę b  ł i - a f o w ą n *  k r m  w t « 4 e « » k i e ,
l f  l e d ę r t ,  8. 18. lntego, 2  godr. 15 tnin.
Jednolity d łn g  państwowy w bat*klotach 70 słr. —  *■., ; 

w ietf»e  74 40; Losy pożyczki IM 0  t. 104-25 Akc,e bju.l;

8;25, 7-50— 7.20, jęczmień 159 lt. biały 7, G-5u—5-25, hreczks 159 
ft. 5-75— 5-50, groch 204 ft. 9. 8-50— 7 zł., fasola 204 ft. 8-60, 
owies 114 ft. 3-G5— 3-40, koniczynę bez worka netto 2 0 la/lo funt. 
43— 30 zł., wszystko wagi cłowej; jeżeli bez worka to 3— 2 '/s ft  
"mniej a 20— 25 centów taniej. Rajwięcej poszukiwanym jest owies, 
dalej pszenica (szczególnie czerwona', tyto i  biały jęczmień.

AL je banku fr&nku-austr. 4fi 7f>: ręgiomkie akcje kredytnw * 
15150; atreje banku ancA-susti. 154-75: Bankn Zwiaak. 142 25; 
kolei KaTcln Ludwika 232-75: kolei niedmingreda. — kole 
pohnln. ltil-50. kolei sdfcIdaHcj 144'—■; koiei Klżbiety 212 50;

■ kclei Iwowzko ■ cseriitoW- 14450. kolei węg. póła.-wschód. 191 —  
Vereinsbanl 25-75: kolei Rudolfa IGO 50 kolei wjg. wschodnie 
59-— ; g a lic y  jskie o b lig a c je  u idenm iw  cyjne — ■— ; losy ■ roku 
1864 —•—; »«<■ • trole' Rossyeko-Olerher^. 137 50: V„rVohr*
bank-Actien 124 25 kofl;- tareckie 43 25; Akcje Wied. Bankn 
budowniczego 81-75 kojci jińff'** 325-—, Wiener Bank t  
84-5(  ̂ Wienei- Bauyereto 43 50, Hypotn.-Psct-enbank 28 75; 

( Rosyjskie Lankno.- 1-56. Usp.: stałe.
B e r l t i * , Mosk. noty baik . 92 ‘ :i/,«: n u t  akcje kred y. 144r/g: 

| lombardy 95’,„ ;  akm galicyjskie 10- */,• kolei państwowej 1951/,; 
j PoJsi nunoAsa-ei 4 1 % ;  aastr notv bankowe »>*/.; L osy a r u , i  
f 1864 — .— Uspoeobianie: zadawalniające.
1 P a r y ż ,  Kent) 58-90, JUombardy— ■—• Uap.: spokojne.

■ w spraw e d a lsze j wydawnictwa albumu al^rtotypowego 
„Sztuka i Starożytność" uchwalono zamienić je w pismo 

poświęcone ba łanom  zabytków archeologicznych i sztma

Stan^ogólny 1 1  S L ^ i a  1878. Liczba człon-

Krakowa.
*  D z i e n n i k ,  poświęcony internom Słowian po- 

łudniowych, założyć mają, jak donosi Macjyar Pohl e s 
minister serbski Kistics i Miletics, którzy ndają się w pn  
celu na stałe zamieszkanie do Szwajcarji, gdzie wspomnia
ny organ ma zaozać wychodzić.

Przyjechali do Lw owa od 18. do 19. lutego.
H o ł e l  E n r o p e jftk J , J. Dembiński z Kańczugi, W. Kar- 

S7.n i (“ki 7 łlolender, 1L Zaleski z za Kordonu, D. Thninin z Wro
cławia, Q. Walman z Tryestu.

H o t e l  ^ o r ż a .  A. hr. Ci^ala z Wiednia, T br. Czosno- 
•wski z Wołyma, M. Teplikoff pułkownik z Kijowa, K. Guszkowski 
z Nowego miasta.

H o t e l  L a n ](a  A. Studeny z Czasłowa, M. Piłatowski c 
Boberki, W. Edelinann z Brandcis, J. Justus z Brodów, W. Dro- 
ntik z Pragi, J. Kolankowski z Drohobycza.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga 17. lutego telegrafują. W  niedzielę 

o godzinie 10. rano, cesarz Franciszek Józef znajdo
wał się z orszakiem na nabożeństwie w kościele ka
tedralnym katolickim. Przyjmował go u drzwi arcy
biskup Mohilewski, ks. Fijałkowski z wszystkimi pra
łat*? mi i 60 duchownymi i pod wystawionym tam Dal- 
dachymem wodą święconą pokropił i podał mu krzyż 
do pocałowania. W  kościele iniał arcybiskup krótką 
przemowę , i gdy cesarz zasiadł obok krzesła arcybi
skupiego, arcybiskup rozpoczął nabożeństwo , które i 
trwało godzinę. Tegoż dnia odbyła się parada kościeł- . 
na w ujożdżalui michajłowsk*ej, podczas której cesarz 
miał  ̂na sobie mundur fćnei-ała moskiewskiego ; przed
stawiono mu na toj paradzie wielu oficerów różnej 
broni.

D. 18. bm. cesarz austrjacki wyjechał na| polowa- 
nm do Małowiszerska, stacji kolei inikołajewskiej, o 
lt>2 wiorst od Pete*-sbnrga.

W  korespondencji z Warszawy donosi Czas o 
wlościanaeb. unickich na Podlasiu; *Do cerkwi, gdzie 
oorządek sehizmatyeki zaprowadzony został, me uczę
szczają ; sami chrzczą dzieci, żenią się i uinarłjch  
grzebią. Już Gromeka obawia się, ażeby pokątnie nie \ 
udawali się do kościołów łacińskicł i nrei^if ich . O d c h o d z ą  do 8‘ ryja: cod*, o 6. g. 35. m. rano, prócilin»ł o ttt. tt a . i ■ 1 Pr“*CnJe icn trgo w- wtorek, cawartek niodt elę o 5. p. 80. m. po południaliczbę zmniejszyć; mówis nam bowiem, że do Peto-s- .
burga przedstawił, ii wypadałoby' zamknąć kościoły • ________________
łacińskie tam gdzie liczna parafian nie dochodzi do j 
tysiąca duBz, i na pierwszym planie ss według niego >

P o c i ą g  k o l e j o w e :  F r z y o h s d z ą  na g r ó w n y
dw o r z e c :  z Kr ako wa  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45. m. w nocy
i 10. fr. 5(). m. rano — ■ C i e r n i o wi  ec:  3. g. 58. m. rano 
8. g. fb  *Q po oołudnin i 11. g. 8 m w nonjr — z Podwo ł o -  
rzy.ik  i Br odów:  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. n*. po połnanin 
i £>. g. 58. m. w nooy.

O d c h o d z ą : d o  K r a k o w a  5. jr . 5. ra. rano, 5. g. 5 n* 
wieczór i 11. g. 28. m. w nocy —  d e  Ć z e r n i o w i e c :  6. g 17. 
m. rano, 12. g. 15. m. w ^dudnię i 11. g. w no«y — do Po*i- 
9 o ł o c z j s k  i B r o d ó w :  12. g. w pofud., 10. g. w nocy i 6. i 
7. ra. ro. an

Z  P o<lzP inC ZV  o d c b o d i ą  do P o d w o ł o e a y g k  i od
Brodów:  g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 26. m. w połndnia.

P r z y c h o d z ą  »-* S try ja : codziennie o 9 g. 28. m. rano; 
prócz isgo we wtorek, czwartek i niedzielę o 10. g 31. ra. w nocy.
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Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i  siły bez Bkarstw i kosztów

o i^ s s a *  1  < s f e « ■ . - « .  J B s M m r j p *
*  Ł  1» f f  d  y  m ¥k.

,  tnnj „ Ili “  wstoląich CuOióh bez lekarstw ł kosztów za pomocą delikatnej potrawy zlrowia „Rerrlesciere dt Barry* 
ynn̂  Bkutecznej dla dojrzałych i młodych umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na Srodsi medymae.

i etnobe tor ś SWia,dectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza itd. potwierdza okute*

C e r t y f i k a t ,  ]¥r* 04 .2 1 0 *   ̂  ̂ Neapo l ,  17s kwietnia 1862.
. . Szanowny Panie. W  skutek choroiiy śleuźidny, byłem prs:ez giedm lat w okropnym stanie. Nie mogłem ani czytać ani

pisa czułem nieustanne nerwowe drżenia, dręczyła innie bezsenność i złe trawienie, i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już b y - 
: Vm me'an(,holji. W ielu lekarzy wyczerpało wszalkio środki j w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Reyaleseićre", a po trzech mie- 

siącacli przyjemnej kuracji, mogę Bogu podziękować za dobry rezultat „ItoYalesciere-  zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi 
; zarowie i pozwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. —■ Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.
5 Margrabia B r ć h a n.
• C e r t y f i k a t  X r .  6 5 . 8 1 0 .  N e nvh  pc hut ea  u (W ogezy) '13. grudnia 18GU.

Siedmuastoletnia moja *órka, w skutek zatrzymania funkcyj kobieeycz, cierpiała strasznie na rozdr-żnienie nerwów, 
; zwane tańcom św. Wita, wszyscy lekarz”, zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy ya poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją kar-

i

I mic »Revalescićre“ , ku zdziwieniu wszystkich znajomych, ozdrowiała. Środek ten włwo.al powszechni uznanie, a lekarze, którzy 
: O zdrowiu i życiu mego dziecka zwątpili, dziwią się, widząc je  silnem, świeżem i zupenie zdrówem. M a r t i n ,  oficer w dymisji.

83 50
96 75

101 —

83 50

5 30

8 91 
U  38

105 -
106 —

ij ftReralescićre du Ba-ry" pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więce; niż 60 razy rwoją ceną na lekarstwach
1 Cena w puszkach blaszanyeh za pół funta 1 złr. 50 cnt., za fnnt 2 -łr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 funtów 10 złr.
I 12 fnntów 20 złr., 24 funty 3G złr. —  Biszkokty w pu«zkach po 2 złr. 60 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub w ta 
i Miczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 zł*. 
| na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i n  u B a - r y  du  B a r r y  A C o m p .  W a l l f i s c h g a s s e  8 

jako też wszędzie w porządnych awtekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też „ R e v a l e s c i ś r e “ swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ; n aptekara Alojzego Reicher*a i E ry«a  Kelera apt. pod Lw em ; w BO C H ltl: n I. E. Bnlsiewicna, 
w BRODACH: u G. Grilnspanna; w CZERNIOW CACH: u Alta, c. k. apt. obwod., Leonr Beldowicza, Fr. Krzyżanowskiego, w aptjci

1 «7 sbwodołrs; w TARNOWU • n A T m cw it, »pt*k»-Wr p*d I W , I ,  A  w l»lofór»ki*fp,
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fi WIEŻE wszelkiego rodzaju Jarzyn, K w iatów , Traw, Roślin pastewnych i ekonomicznych, D rzew  i K rzew ów ,
z e  z b i o r u  1 8 9 3  r o k u , p o l e c a

GŁÓWNY SKŁAD NASION TEOFILA ŁUCKIEGO
w * '  L w o w i e ,  p r z y  p l a c u  H a l i c k i m  1 -  1 - 4 ,  o b o l e  n o w e g o  g m a c h u  B a n k u  I £ i p o l ; e c z i u » g - o .  

i25» i-? 3 W  N aoion a rodzajów  szlach etn ych  i  n iezaw od ne. "TUf
€ e n » i k  g ł ó  w n y  n a  s r o l c  ■  9 1 ■  p o s e l a m  n a  1 « -  F r * ; i  > 1  c o .

Uwiadomienie. 1255 
1—3

Naczelny zarząd d6br księcia 
Schwarcenberga w Wittingan przy
c. k. kolei Franciszka-J ózefa ma do odstąpie
nia na nasienie następujące rodzaje zboiaj:

Pszenica ozima
angielska 200 met*. —  banacka 50 metz.

« . « »  o z i m f

probsteinnkie 200  metz. —  czeskie 100 metz.
OWIES 300 metz.

F. S. Oberverwaltung’ Wittingau, 9. lutego 1874.

Dzierżawa
Od marca z powodu zmiany stosunków, na 
3 lub O lat do odstąpienia, pod
szczególnie korzystnemi warunkami —  półtory 
mili od stacji kolejowej Dolina. Zawiera 5 0 0  
morgów przestrzeni w roli im e j, paszy 
wolowej i sianoięcia, kau ;ja 1500 zlr. Tenuta 
roczna po półczwrrta zlr. za mórg.

Bliższych wiadomości udzieli A .  & •  w 
B e l e j o w i e ,  poczta Dolina. 1257 1— 3
Do 1. 7 z 1874. 1 2 0 0  1— 1

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. Stan. 

Skarbka w ydzierżawia
s i a i i o ż r c i a i  p a s t w i s k a
w kluczu Drohowyzkim.

Oferty ustne lub pisemne mają 
być podane przy licytacji na dniu 
5 . m a rca  1 8 7 4  w Mikołajo
wie odbyć się mającej, o 10. g 
dżinie przed południem.

Takowe mają być, przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, należycie 
opieczętowane, ostemplowane i win
ne zawierać w sobie oświadczenie, 
iż warunki licytacji są oferentowi 
dokładnie wiadome, i że się tako
wym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji przejrzeć mo
żna w kancelarji Administracji 
fundacji hr. Skarbka we Lwowie, 
jako też w zarządzie dóbr w Dro- 
howyżu i w nadleśnictwie w Mi
kołajowie.

Rafirterja spirytusu

lol;
w e  L w o w i e ,

poszukuje zdatnych

bednarzy
do roboty od sztuki.

Zgłosić się ustnie lub listownie z za
łączeniem świadectw do fabryki za ro
gatką Gródecką. 1238 4—7

Nakładem

KSIĘGARNI POLSKIEJ
1186 we I.wowle, 2—6

rozpocznie wkrótce wychodzić

P Ł U G
c z a s o p i s m o  l i t e r a c k i e ,  n a u 

k o w e  i  a r t y s t y c z n e .
B rz .se  szczegóły podadzą prospektu.

TA1 IA-TEMBTYNA
I I .  S 4 8 .

•trzymywana za pomocą pary w fabryce T .  
SObenbergera we W rocławiu, od wielu 
lat nznana jako doskonały środek przeci ner
wowym b o l o m  g ł o w y ,  r e u m a t y z m o w i  

i g o ś ć c o w i .  1128 6— 8
Otrzymać można 1 flakon po 75 cnt. i 1 

flakon po 65 cnt., we L W O W IE  w aptece J. 
P iepesa, W Stryju w aptece L. Gartnera.

Zastrzega się przea oszn iań stiem .
W iele anonsów , szczególnie do zegarków  odnoszą 

cyeb się, w yrachow anych jest tylko na to, ażeby zła 
pać w sidła m ieszkańców  prow incji. N ie pow inno się 
zatem kupow ać zegarków , których k u p cy  dostatecznie 
nie gwar:; n! u ją. Kupione u umie zegary mogą być 
zwrócone, lub według upodobania, zam ienione, co jest 
dow odom  og iom n ej ick o jm i.

»*'• Cudem nowych czasów śfe
możnaby nazwać m oje dobrze uregulowane i dw uroczn* 
gwarancję m ające zegary , nioż.ua je  nabyć za bezcen.’ 
Niech też każdy korzysta ze sposobności i niech się 
zaopatruje w sprzęt niezbędny i k nieczny w każdym 
domu.

Zh wszystkie zegary poręczamy 
tak jak  zegarmistrz.

1 bardzo elegancki zegar z pięknie w yrobionym  bron- 
zow ym  i euialjow anym  cylerblatem  złr. 1*30.— 1 taki 
sam /. em aljow aną tarczą porcelanow ą złr. 1*60. — 
1 taki sam z przyrządem  do bicia godzin  złr, 2-80.

K ażdy z tycb  zegarków  z. budzikiem kosztuje o 
20 ct. w ięcej.

1 zegar w dużym form acie i bardzo pięknie przyozdo
biony, tarcza porcelanow a zlr. 2-80,’ 3 ’20. — I taki 
sam z. przyrządem  do bicia godzin z łr. 3 ’90, 4*50. — 
1 zegar na przodzio pięknie m alow any, ze złoconem i 
Tamami lub najpiękniejsza rzeźbą , w szystkie z przy
rządem do bicia, złr. 5, 6,‘  7, 8.

Salonowe zegary bronzow e z nakryw a szkianna i p o 
stumentem, bardzo piękne, złr. 2, 2*60.

1 zegar w  w iększym  form acie złr. 3*30, 4, 4-50.
1 zegar angielski do podróży, bardzo dobrze urządzony, 

t budzikiem , który  pew nie nie da zaspać, z p u d e ł
kiem złr. 5. — 1 dobrz.e uregulowany kieszonkow y 
azwajcaraki zegarek, a dw uroczną gw aran cją , fason 
bardzo elegancki i z bardzo gustownym  łańcuszkiem  
*e złota talmi, złr. 4*50.

Prawdziwą ozdobą każdego salonu są słynne wie- 
dtśakie zegary wahadłowe , które się nakręcają tylko 
raz na dni ośm, w pięknej 3C cali-długlej i gustownie 
przy e ido bł o u ej skrzynce, kosttuje złr. 19; a taki sam 
a przyrządem do bicia godzin złr. 28.

Angłtslokie zegarki bl«RZontcwc,
s kdrdzo piękną nakrywką, z pięcioletnią gwarancj 
są to w ogóle najpewniejsze i najlepsze zegarki, 

kiedykolwiek dotąd wyrabiano.
1 chronometr cylindrowy złr. 9*50.
1 taki sam pozłacany w ognin złr. 10*60. 
i z» s ia łem  krjszta łow em  z łr. 10*50.
1 pozłacany złr. 1 1 .
I na obie strony kryty, aawonet, złr. 13*50.
I taki sam pozłacany złr. 14*50.
Amerykańskie daplex zegarki, które dawniej 40 złr.

kosztowały, obecnie tylko złr. 18.
Ankry, przepysznie ozdobione, ze szkiełkiem krysata* 

łowem złr. 15*50.
Angielskie zegarki sztuczna z filigranowym werkiem, 

złr. 20,
t rsaontoir bez kluczyka złr. 12*50. 
i w najprzedniejszym ga'.nnkn złr. 14.
I z pedwójnem szkiełkiem krysztalowem, tak, li be* 

etwierania zegarka moina werk widzieć, złr. 10*50.
I taki sam ankłer złr. 13*50.
Eegarki damskie wytworne i eleganckie sa sztukę 

złr. 12 , 15, 18.
D V  Wszystkie gatunki zegarków, a nawet i takie, 

których tu nte wymieniono, sprzedają się taniej Jak 
wszędzie. Dobry regulowany zegar słoneczny z kom
pasem, w fermacie kieszonkowym, według którego mo- 
Łat regulować każdy zegarek, kosztuje tylko 3A c t ."D V

Łańcuszki do zegarków ze złoia talml
sajnowszego i wytwornego fasonu, podobne są zupełnie 
lo szczerozłotych, gdyż robota ich nie ustępuje w niczem 
tym ostatnim, a połysku i koloru złota nie tracą nigdy 
1 sztuka po ct. 70, 90, złr. 1-20 i 1*50.
1 sztnka pięknego wyrobu złr. 1*56, 2, 2*5C i 3.
1 sztuka długa na szyję złr. 1*80.
1 taka sama sztuka piękniejszego w yrobu złr. 2*50.
1 sztuka praw dziw ie srebrna 13. próby pozłacana w 

ogniu złr. 3*50, 4.
I taka sama sztuka na szyję złr. 5 ’50, 6 ’50.

Medaljony w najpiękniejszym gatunku
po ct. 50, 80, złr. 1, 1*10.
jS  Medaljony srebrne 13. próby

po złr- 2*50, 3. 
t garnitur kolczyków, w  którym się znajduje 6 różno 

rodnych przedm iotów  biżuterji, kosztuje tylko ct. 60.
W szystko to można dostać tylko
w wielkim nowym Bazarze

A. FRIEDMANNA,
W ied n iu . Traterstrasse

naprzeciw  teatru Karola.
26,

SKONDENSOWANE MLEKO.
ANGLO-SWISS CONDENSED MILK Co, CHAM, w Szwąjcarji.

J e d y n e , przez b a r o n a  J A ebiya  do użytku w domo
wych gospodarstwach, szpitalach, dla emigrujących i dzieci (miano
wicie przy piersi bodących) zalecane skondensowane mleko.

IwyJMi
Od r. 1866 odznaczone 9 medalami.

Wtei? tylko praiiMwe, ts SŚŁr
Otrzymać można w handlach korzennych i w aptekach.

Detaliczna cena dla krajów austrjackich 60 cnt. za puszkę 1 funtową.
M u r to w n ie  n a b y ć  m o in a  u  k o r e s p o n d e n tó w  fo tn a r s y s tu  a.' 

W e  L w o w i e  u  p .  O s k a r a  K r e y s e r a .
Detalicznie otrzymać moina we Lwowie n pp. Stanisława Markiewicza, F. 

W . Królikowskiego, K arola Nchubutha, Zygmunta Rnckera apt 
K arola  BaTTabana, A. Mańkowskiego, J. H . Brttlila, Jnlln&żtr 
R eissa, p . M ikolasza apt. IO14 4_ ?

Papier, karty wizytowe, pieczątki
i Inne re k u  łzy ta  do p isa n ia .

Wszystko w najlepszym gatunku po aastępujących bajecznie tanich cenach:
M  o t t o  f i r my :  I tani towar moie był dobrym.

^  Francuskie papiery listowe
wytłoczeniem bezpłatnem dowolnego nazwisk*,

liter łub korony
100 sztuk 80 cleńki i b i a ł y ....................... 5

„ „ 80 po ang. ząbkowany i linjow,
n „ 80 ząbkowany w wielu kolorach
„ „ 4o cleńki i biały ............................
„ „  4o po ang. ząbkowany i liujow.
„ „ kowert 80 b ia ły c h ..................
„ n 80 ząbkowane i klejone
n „ „ 80 kolorowe I ząbkowane
„ „ „ emaljowan. wewnątrz
„ „ „ dtto 4o ząbkowane
■ ■ M B  Dwie piękne litery z koroną w modnym

druku kolorowym na 100 egzemplarzach: mono
gram ct. 30.

Na 100 kowertaoh monogram et. 30.

100 sztuk kart wizytowych mm*
na papiorze podw ójn ie lakierów , do litograf, z łr. I. 

T akież sanie z  drukiem  czarnym  et. 50.

—  Pióra stalowe. —

. -*4 5  
-•65 
— *75 
~*8fi 

1
—*30
-* 5 0
—•55
-*r»o
— *65

1 termom eter, 1 Uchtarzyk ręczny, schow ek na za 
pałki, l  obcieracz piór, 1 podstaw ka na zegarek. 
W szystko bardzo plekne l eleganckie 1 złr.

Regulator-Feder do regulowania dla każdej
do każdego papieru, 12 szt............................

1 tnzin p iór  angiel. w  12 najlepszych  gatun. 10 ,
12 „  „  w  kartonie pow yższego gatun. 80 ,
12 „ „  alum inow ycli, w olnych  od rdzy 80 ,

1 „ „  k an czuk ow ych , w y b o rn y ch . . 10 ,
S łynne pióro „M agnnm bonu m “ dla każdej

reki wraz z rączką 12 szt.................................15 .
1 tuzin o łów k ów  w dobrym  gatun. 10, 15, 25,35,45 .
1 n raczek  do p i ó r ............................10, 15, 20, 30 ,

■ ^ ^ ■ 1  W ielką  korzyść otrzym ają now e o ł ó w k i  
m a s z y n o w e ;  nie potrzeba ich bow iem  zaostrzać 
i końce ni© odłam nją się. 1 szt. o p ra w ca  w drzewo 
10 c t ., 1 szt. w  kości 15 c t ..,  1 szt. z rączką do pi 
sania i nożykiem  90 c t ., 1 cała kapsułka w ystarcza
ją ca  na trzy miesiące 10 ct., 1 szt. gum ielastyki do 
w ycierania  o łów k a  i atram entu 5 ct.

mm Piękna rączka do piór
filigranow ej roboty  z k o ś c i , zaopatrzona ciekaw ą 
m ikro-fotografją , za bezcen , po 25 ct. szt.

mm  Pieczątki ładnie rżnięte mm
z p i ę k n e m i  m o n o g r a m a m i .

1 szt. z 2 literam i i rączką 50 ct.
K orona kos. 30 c t . ; ca łe  nazw isku obliczają się tanio 

^■■i Prasy s t a m p i g l j o w e  złr. 2*80.
S t a m p i g 1 j  e z pudełkiem  błaszanem, 

t łuszczem i pędzlem  złr. 4*50.
■ ■ H  S t a m p i g l j e  m a c z a j ą c e  się same 

przez się ; 1000 odciBków  dające za jednein nama- 
czan iem 'm aszyn y , najpraktyczniejsze dla urzędów 
i kantorów , 1 egzem plarz złr. 6*50.

m g B  N * j  p i ę k n i e j s z e  k a r t y  z p o  wl f t -  
s z o w a n i e m  i m i e n i n  i N o w e g o  R o k u ,  
gustow nie w yglą da ją ce , 1 szt. 5, 10, 15 c t ., w ybo 
row e gatunki wraz z poduszeczką pachn idłow ą 
1 szt. po 20, 30, 40, 50 ct.

B M p E l a s t y c z a e  t a b l i c z k i  r a c h u n 
k o w e  1 szt. 5, 10, 15, 20 ct.

mm  Teki du pisania —
m ałe, form atu ósem kow ego bez urządzenia z zam 
kiem złr, 1*20, 1*50, 1*80. T akież same z znpełnem  
urządzeniem  do pisania 1 szt. złr. 2, 2*60; zbytko- 
wo urządzone zewnątrz i w ewnątrz złr. 3-50, 4, 4*60. 
W  wielkim form acie czw órkow ym  bez urządzenia 
złr. 3, S‘ 50, 4. Zbytkow nie urządzone z łr. 4*50, 5,5*51*•

mm Marki go

Nowo wynaleziony proszek atramentowy.
D om ieszaw szy ty lko  w ody, m amy w yborny atra- 

ment połysku jący , 1 pudełko 20 ct.
W z o r y  z w y k ł e g o  I k a l i g r a f i c z n e g o  

p i s m a  dla nauczycieli i u czn iów ; 1 zeszyt m ałego 
formatu z 30 gatunkam i rozm aitego pisma 65 ct. 
W zory do szybkiego nauczenia się rysunków , naj
nowszej m etody dla początku jących  i dyletantów  
w różnym  w yborze, 1 zeszyt 10, 15, 26 ct.

mm Kompletna szkoła rysunków
w G zeszytach, w ydana prz.oz znakom itego uauczy- 
riela rysunków , począw szy od jed n e j kreski w sy- 
stem atyczuem  stopniow aniu  aż d o  zupełnego u k o ń 
czenia nauki rysunków . Dla m łodzieży szczególn ie 
przydatne. W szystk ie 6 zeszytów  tylko złr. 1*20.

“ "  Ołówek mitrmilezowj. mm
Jest to bardzo ozdobny, podobny do m itreilezy

. .jo łow ek  m aszĄnow y, w  którego 6 pobocznych  otw o- 
ręki lirach znajdują się ołów ki rezerwow e na kilka mie- 
24 ct. s ie ry . 1 *zt. kosztuje tylko 20 ct.

necessalre do pisania
bardzo e le g a n ck i, łatw y do 

naw et dla stuuentów jest

pieczętowania listów •
dla wygody swojej taniości 1 dobrego nalepiania 
lepsze od opłatków 1 laku, w najlepszym  gatunku 
z dowolną firmą, herbem, nazwiskiem łub monogra
mem 500 sztuk ikr. 1*50, 10(10 szt. złr. 1*60.

- ■  P a p e t e r i e .  —
Pięknie nrządzony pokrowiec, napełniony wszel
kiego rodzaju papierem listowym 1 kopertami 1 szt. 
Ct. 25, 35, 60, 80, złr. i.

Praktycznym a tanim prezentem Jest nowy 
garnitnr Murkowy t  lanego bronzu, składający ■(' 
z 10 sztuk, a mianowicie: kałamarz i piaaeczniczka, 
podpórka na pióra, ciężarek, 2 lichtarze stołowe,

Nowy
ze skóry ju ch tow ej
przechow ania , tak,   — ----------------------------------------..«•«„ JOHt
d o b r y  zaw iera w najlepszym  gatunku l kałamarz 
1 rączkę do piór, 1 o łów ek , i lin ja kościana, i gu .  
dzik  kościany, 1 pioc/.atka, 1 scyzoryk  do skroba
nia, 1 k ,/atek  laku, 1 gum ielastyka, f- szt. p lor, 
razem ty lko  złr. 1*70.
Torby szkolne dla chłopców i dziewcząt.

1 szt. z rzem ykiem  p o jed yn cza  ct. 40, 50, 00.
»  ̂ „  skórzana ct. 60, 80, 9 '‘.
„  „ portfel szkol, dla dziew cząt ct. 90, złr. 1, 1*«0.
■■Najlepszy obcieracz piór.**■

Ładny kubek p orcela n ow y, napełn iony szczecią, 
k tóra p ióro pow alane czyści za jedn ym  razem ; 
L szt. 40 ct.

Atrament we wszystkich kolorach,
najlepszego gatunku. 1 tlakonik czarnego, czerw o
nego, n iebieskiego, z ielonego JO ct.

Najlepsze przyrządy rysunkowe.
I szt. dla uczniów  ct. »0 , złr. I , 1*20, 1*50. 
i „ „ „ w w iększych rozm iarach, kom 

pletna złr. 2*60, 3.
1 szt. najlep. dla inżynierów  złr. 2, 2*50, 3*50, 4*50.
I cyrkel 20 c t .,  1 pióro rysunkow o 20 ct.

—  PudeTka z farbami mm
napełnione dobrem i farbam i m iodow em i do k o lo ro 
wania lub m alowauia a k w a re low eg o : i pudełko na
pełnione 12, 18, 24 farbam i ct. 25, 36, ‘ 5 ;  1 pudeł
ko napełnione farbam i najlepszego gatunku w  12, 
18, 24 kolorach ct. 80, złr. 1, 1*20. Jeden pendzel 
ct. 1 i 2 ; 1 szt. tuszu chińskiego ct. 20 i 30.

—  G l o b u s y  —
dla uczmlów w szelkich klas, 1 s it. ct . 50, 80, z łr. 1, 
1*80, 1-50, 2, 2*50. Jedna szt. z m erydjanem  złr. 1-50, 
2*50, 4*60, 6*50.

mm K sią ik l do notowania, mm
t szt. opraw na w  papier 5, 10 ct.
I „ n w płótno 15, 20 ct.
| * * w  skórkę 35, 45, 65 Ot.
1 wieczysta notatka z kartkam i pergam laow em l, 

niespożytej trwałośo* 46 ct.

Praktyczne wskazówki dat. — 3
1 ««l. dlii kanoeiaryj 20, 30, 50 ct.
1 n „  salonów ct. 70, ałr. 1, 1-20.

^  Prasy do kopjowania “ ■
najlepsze, najtrwalsze i praktycznej konstrukcji,
1 »at. 4*60; książki uo koplowanU • 600 ćwiartkach 
1*80; prawdalwy francuski atrament do kopiowa- 
p il  1 dabauusscic 45 et.

1 wielki aarton o 6 istukaeh najlepiaego laku 
w różnych barwach tylko 16 ct.

1030

HANDEL TOWARÓW MIESZANYCH

JANA GÓRSKIEGO
l i w o w l e ,

przy placu Matjackim, dom p. Hudetza pod I. 9 nową,
p  o  1 o  o  a :

S k ó r y  wszelkiego gutunku.
K r o j e  e juchtu rosyjskiego.
P  *i a y  do maszyn i młocarń.
P a s y  parciane.
Nnkna bernardyńskie.
Sieraczki i sukna k„miśne. 
Snkna i Dywaniki na poaadild. 
K ołdry wełniane.
Koce w ę g ie - s k i e .
K oce do kuracji wodnej.
Koce na konie i bryczki.
Filce na dywauy i dywaniki.

4 'hoanikł 7. łyka kokosowego.
Rogńżltl słomiane i s łyka kokonowego. 
Rundy podróine z kapiszonami.
K urtki myśliwskie.
B6ty sukienne do polowania I podrćiy. 
Baranki rosyjskie 
Futra gotowe z takowych.
Maski na konie. 1256 1— 3
Kufry damskie i męskie.
Torby do podróiy  
ł ^ r e t o k i  szkolne i inne.
Szle, naszelniki, uździo»ice i popręgi.

R o z o lis y  i  L ik ie r y  z fabryk Łańcu ;kiej. 
Zamówienia uskutecznia jak najrychlej p o  cenach stałych i um iarK O w anych .

H O T O B  W Y łllA A  Y
M. A. SBRIESER

we Lwowie przy ulicy Hetmańskiej 1. 4,
kupuje i sprzedaje

p o d  w a r u n k a m i n a jp r z y s t ę p n ie js z e  m i  
w szystk ie  p a p ie ry  w artościow e, jukoteż w szel

k ie  m on ety  ztote i  srebrn e. 1294 3—3 
Polecenia z piowincji uskuteczniają się n a ty c h m ia s t  i liu jaku  a in ie j .

mniej tub loiecej 
świeżym miejsce ,

w
W  tym gatunku jodynie dostać moina

Wiedniu B A Z A R  F B I  E R B A J O f ,  Praterstrasse 26.
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^ o p r  B u l i ł y
— «  P 4*  trzyletni poprawnej rasy 

holenderskiej, jest do sprzedania w Łu- 
czycach pod Przemyślem. 1233 2—3

a. so pu c h
SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY

pod „Piękną Polką" we Lwowie, ulica Halicke U Hz.
Aby skład mój z przeróżnych 

będą *ych towarów prędzej wypróżnię 
dziś zacząwszy, towary te

sprzedaję po cenie zakupna
i  upraszam o liczny popyt. 1252 2—12

  S o p u c h .

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw . gatic.

a k cy jn eg o  B anka H ipoteczn ego
kupuje i sprzedaje u-*

w s z y s t k i e  e l e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszymi.

1*1
w ooiegu 
robió, od
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Obwieszczenie.
W  skutek rozporządzeń wysokiego 

c. k. Ministerstwa rolnictwa z 19. gru
dnia 1873 i 31. stycznia 18741. 13473 
rozpoczyna nowo ustawiony c. k. Za
rząd kasy prowentowej w Peczeniży- 
nie czynność urzędową 28. lutego 1874 

sprawuje od tego dnia począwszy, 
wszelkie czynności kasowe, sprawowa
ne dotąd względem prowentów dóbr 
skarbowych Peczeniżyńskich i Dela- 
tyńskich przez e. k. urząd podatkowy 
w Kołomyi i c. k. urząd sprzedaży 
soli w Delatynie. (Jo się podaje do 
wiadomości powszechnej.

C. I galic. Dyrełcja lasów i domen.
Bolechów d. 11. lutego 1874.

Ces. król. uprzywil. galicyjski

z a k ł a d  k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A § Y k I A € J E  K A S O W H
5 procentowe z lO  dniowym terminem wypowiedzenia I
®  99 99 99 99

Również nabyć moina w zakładzie i kasach powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
za k ła d a  k red y to w eg o  w Ioścf»dsk ieg©  f  SZtnM PO IO O , 5 0 0  j IO O O  Złr, W. 3,,
które przynoszą oprócz stałych <5°/0 także i d y w id e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu la t  p ię t n a s t a ,

.wy z dni . 2. Upca 1868 1. 93. dz. p. p. na kaucje i wad ja używane.nadto mugą być na mocy ustawy

1005 10—? J L > y y * e l i e j  a .

Wyłączny dla Austrji sldad najnowszych wynalazków.
O strzeżen ie . iw  drzew o opraw na 10 et. opraw na

1 sztuka z rączką d °  W r a  1 scyzorykiem15 ct. 1

co ®ti T3

►*•75- S g 
3  wt-a ?>•

P

*

r. WH oj

O >>

rtłuży do szybkiego usuwania z twarzy wszelkich 
w yrzutów , zajadów , p iegów , w yrzutów  w ątrobia- 
nych i >v offóle do zakouserw ow auia, upiększenia i 
odm łodnienia cery. 1 słoik 1 złr. 50 ct,
^ —  W s z y s t k o  j e s t  m o ż e b n e !  K toby 
temu daw niej u w ierzy ł, że zrobiony będzie w yna
lazek do oszczędzania w zroku przy naw lekaniu 
i ję ły ; a jednak  za pom ocą prostego i bardzo dowci-, 
p jiego przyrządu , zdołano dojść do tego , ż© przy 
słabym  w zroku, nawet o zm roku w najcieńszą igłę 
bez w ysilen ia m ożna naw lec n itk ę ; ca ła  zaś ma
szynka wraz z instrukcją kosztu je tylko 2S ct.. 
pom niejszy gatnnek 4 ct.

P r o s z e k  b r y l a i t y n a ,  now o w yn a
leziony, bardzo trafnie chem icznie przyrządzony 
proszek metaliczny, najzupełniej uspraw iedliw iający 
nadaną mu nazwę. K ażdy przedm iot ze szlachetne
go czy  też nioazlachetnego metalu, zabrudzony, 
śniedziały i pokryty  nie dąjącem i się U8“ I1̂ / f  
—. « mi dnći- j est z proszkiem  tym p >

przybiera p o w ie r z c h o w a o ^ p o  J a

3 o 
ej ^
!  *
Ci a*

k

i  ł  „  . . w J
W prow adzona  przezem nie w handel P  a-|9<> ct. 1 pełna pusaka ^  ™ wystarczająca

s t a - P m n p a d o u r ,  która z pow odu swej doako- ’ «  ct . 1 sztuka g u m f ® Y J 111011 do w yciera- 
n a łości, w  bardzo krótkim  czasie znalazła p o -n ia  o łów ka i atramen .
w szechnic u zn an e, je st  od pew nego czaau f a ł s z o - L * ^ ^ *  p  1 e C t.fv 06 ct U C l 8 k i  z angor-
waua przez w iele firm. Niech zatem P. t . Publi-iskicj w ełny, . j . .
ezaość przyjm ie do w iadom ości, że jedyn ie  p r a w d z i - L h m b  p  r .° * t 1lisloei b ia łn ^f 5  y> lłIa nadania
wa oryginalna pasta do tw arzy może być otrzym a- bieliżnie p°ty®^uJ • ^ 1iU» t r z y  użyciu tego

tyiko w niżej podpisanym  składzie. Pasta ta proszku  zaonzezęa a zas r o b o  t a i pieniądze;y . — 1 . 1 , 4  --------   _ a .. . , r  przytein je st  jeszcze  ta w ielka korzyść, iż i bie-

mami, dość
natychmiast przybiera pow ier
oą. Proszek ten czyści i poleru je przedm iot /.e 
m iewającą szybkością. Jedna puszka wra -I
śnieniem 2 ct. „  *jia
________  K o m p o r ,  y c j a  d c  P S 11 ltażdvniony 6rod«k dom ow y, za pom oca j  «  >'
zo wszelką łatw ością, bez iadneiro trudu fa a g p z a łe  
I zabrudzone sprzęty naipi^kniej odpo nso-

5. Jeden flakon z ’ objaśnieniem , w : starczający na
cały  garnitur mebli, 60 ct.

S r e h r n e  k n l k i  <?" c z y s z c z e n i a ,  
doskona łe środek do przyw racania połysku w szel
kim zaśniedziałym przedm iotom  - » ak ze
w yglądają ja k  n o w e ; n iezbędny dla złotn ików ; 
1 sztuk 5 ct. K .  _  .
_________P r o s z e k  d o  p o i r s b i  z t m r  bardzo
często w  riadcza u ,łu *Ś. ™ wale P°-
sr sbrza kaśdy m efal «  kilku m inutach, a szczegól
nie jest do zaleć.m ia d a przedm iotów  srebrem pla.
terow anych, które kolor zm ieniły. Przedm ioty z 

akfongu m ogą być przeistoczone w  srebrne. 1 pa- 
czka 25 ct.— Regnlatorem wszystkich zegar-
iTó w je st  uregulow any zegar słoneczny z kom pa
sem k tóry  każdemu najszczerzej może byó zaleco
ny gdyż w edłu g tego ntezaprzeczenie nieom ylnego 
zegaru w szystkie m echaniczne zegarki mogą być 
refn lnw auc 1 P>ękna ” ztuka 25 ct. ł  y

M  A m eryk anski patentow any z a m e k  b e z  
p i e c z e ń s t w a ,  doskonalej konstrukcji, zabezpie- 
cza ją cy  p rzeciw  w yłam aniu 1 sztuka mniejszego 
gal inku 30, 40, .>0 e t., 1 sztuka w iększego gatunku 

0 90 ct. do 1 złr. 1 sztuka jeszcze większa z J 
klucz. 1 z łr. 1 szt. do torby podr. 25, 4 0 -5 0  ct.

D o s k o n a ł y  a z w a r c  j a k  l a k i e r  p o 
t a k u j ą c y  m ięszany z gumą elastyczną dla na

dania skórze trw ałości. Puszka (1 funt) 30 et.
_________ Z a b e z p i e c z e n i e  n ó g  o d  w i l g o c i
każdemu pow in no bye zalecane, poniew aż się do 
zdrow ia przyczynia. P rzy  użyciu doskonałej Metz- 
eera apretury do skór, takow e stają się m iękkie i 
nie przem akające, tak że nawet po najdłuższom 
użyciu obuw ia w m okrych m iejscach, nie dostrzega 
sie śladn w ilgoci, co  właśnie celow i w najwyższym  
stopniu odpow iada. 1 flakon 6i' ct.

W ielka korzyść przynoszą n o w e  o ł ó w k i  
m a s z y n o w e , ’ zaoszczędza się trudne zaostrzanie 

ołów ek zabezpieczony je st  od  złamania, l  sztuka

lizną tak ie  *ao" “ ? f d ' a siQ w ięcej aniżeli p r t y i u ,
kłem  przyrządzaniu. 1 pakiet 1 funt. 20 ct.

— A t ’ a ! " ie n t v c.Z a r o ' l z i e j s k i  dla użytku
w rzeczach  po w a .nycn i żartobliw ych. List napisa
ny tym atram entem  pozostaje tajem nicą naw et dla 
najbystrzejszego o k a ; tylko ten może go przeczy
tać, kto ma do j e g o  inform ację. 1 flaszeczka takie
go atram entu 20 ct.
■ ^ ^ ^ " , KPra^ K C? ue 8a o s ł o n y  do s p o d n i ,  któ 
re u?rZ^r.-r7 t̂> Pogodzie ochraniają spodnie odzabłocenia. Para 5 ct.

0 P r o s t e k  p r z e c i w  r d z y
-z .n^ r°dek  dla usuwania w szelkich plam 

♦ p łótna, jedw abiu  i innych rodza jów  ma-
6 i r ° Wnioż z przedm iotów  stalow ych i  żela

znych. i paczka 35 c t.
mmmmm A  n ^ i e l a k i  l i k i e r  n i  s k ó r y ,  z t  po- 

, ,loreg °  w szelkiego rodzaju skóry otrzym ują 
J  naJPiękn iej9zy  ja k  żw ierciadło połysk.

M -.y  flakon 2 . ct., w L k szy  45 ct.
P ^ y a n y  k l e j .  R zecz najniezbędniejsza 

Kaidem dom ow em  gospodarstw ie , poniew aż sa
memu dokonyw ać najrozm aitsze w  dom ie wydarza 
ją ce  się reparacje , klej ten trzym a się długie n i *  
1 powinien być używ any w sta n ie  zim nym . 1 w ielki 
flakon 2o ct.

B e z w o n n e ,  n i e p r z e m a k a j  ą c e p o- 
k ł a d y  d o  ł ó ż k a ,  do użycia dla dzieci, chorych 
1 położnic. 1 sztuka ct. 9u, złr. 1*2 ', 1*50, 1*70.

C. k . uprzyw . e t e r  s o p o n i n  nsuwa w 
kilku sekundach wszelkie m ożebne plam y ze w szyst
kich rodzajów  materyj bez w yjątku . N ow y teu pro
dukt przew yższa w  swem  działaniu w szystkie po
dobne fabrykaty, poniew aż naw et najdelikatniejuzą 
barwę pozostaw ia nienaruszoną i natychm iast w y 
sych a— nie pozostaw iając żadnego zapachu. Szcze
gólniej m oże być także za lecony do czyszczen ia  rę
kaw iczek . I flakon z objaśnieniem  41 ct.

P a r y s k i  k i t  u n i w e r s a l n y  dla 
sklejania nietylko szkła, porcelany, kam ienia, mor- 
akiei p iany, drzewa itd. w  ja k  najprędszym  czasie 
i w  taki sposób, iż rozerw ać nie m ożna, ani też i 
dla łaczenia rozm aitych części np . drzewa a m eta
lem śzkła z porcelaną itd ., tak iś te tw orzyć będą 
jak by  jedno cia ło. 1 paczka tego w  każdym  domu 
niezbędnego środka tylko 10 ct. Tenże sam k i t  

stanie płynnym  bardzo skut. 1 flakon 30 ct.
E l e k t r y c z n e  s z c z o t e c z k i  d o  

b ó  w  za pom ocą k tórych  bez pasty do zębów  i 
tym podobnych m edykam entów  (ty lko  czystą wodą) 
można utrzym yw ać zęby w czystości, białe, bez- 
wonne i z d r o je .  D la osiągnięcia w ielkiego zbytu, 
cena za sztukę ustanow iona jest ty lko na 60 c t .

M a r k i  d o  p i e c z ę t o w a n i a  l i s t ó w ,  
które z pow odu ich dogodności, taniości i ścisłego 
p ieczętow ania przenoszą się nad opłatki i lak, w  
najdoskonalszym  gatunku z dow oln ą firmą, herbem, 
nazwiskiem  lub m onogram em . 500 sztuk 1 złr. 30 ct. 
1000 sztuk 1 z łr. 60 ct. . . .

N ajlepszym  środkiem dla utrzym ania św ie
żości w łosów , a jasnych  lub siw ych  w łosów  pofar- 
bow ania na c ie m n o , je st  o l e j  z o r z e c h ó w ;  
wszelkie chem iczne preparaty^ są szkodliw e. Mam 
zaszczyt niniejszem  zaw iadom ić P . T . Publiczność, 
że posiadam  skład niefałszow anego, św ieżego, dwu 
krotnie rafinow anego o l e j u  z 

w ielki 15 ct.
o r z e c h ó w .

N o w e  m a s z y n k i  d o  ł a p a n i a  
p c h e ł ,  m ożna otrzym ać sztuka po 20 ct.

P i ó r a  r e g u l a t o r y  dla w prawiania 
każdej ręki i na każdym  papierze, tak ie  każaeu 
p iórem  najdelikatniejsze kaligraficzne, ja k o  toż 
najgrubsze pismo w ykonać m ożna. 12 sztuk 24 ct.

N a j w y ż e j  p a t e n t o w a n a  t r u c i 
z n a  d o  w y g u b i e n i a  m y s z y ,  s z e t u r ó  
c h o m i k ó w  i k r e t ó w .  Sprzedaż pod gw arancją . 
1 w ietki s ło ik  blaszany 1 złr.

R a d y k a l n y  ś r o d e k  n a  o d c i s k i ,  
usuwający j c  najdłużej w 8 dniach bez śladu; now o 
w ynaleziony ten środek przew yższa w szystkie do 
tychczasow e i dlatego sprzedaje się pod gw arancją . 
1 pudołko wraz z  objaśn. sposobu użycia 40 ct.

Jedyny w Austrji skład n lefałszow anego 
o l e j k u  a r n i k i ,  k tóry  ma endow ną w łasność 
usuwania bolu g łow y , w zm acniania korzenia w ło
sów  I nerw ów  i tym sposobem  przyspiesza rosnię- 
cie  w łosów  uaw et na łysych  m iejscach w  zdum ie 
w ająco krótkim  czasie ; usuwa przytem najzupełniej 
łnpież z głow y. Jako środek leczn iczy  używ a się 
przy  Btłuczeniu, w yw ich n ięciu  , reum atyzm ie, opa 
rżeniu itd . Bliższa w iadom ość w  opisie , który się 
dołącza. 1 flakon 1 złr.

S m a r o w i d ł o  d o  s k ó r  z k a n e z u  
k i e m  dla zapobieżenia psuciu się sk ó ry ; za leca 
ją ce  ile  szczególnie do uprzęży końskiej itd. 1 bla
szane pndełko 60 ct.

N a j l e p s z a  m a s a  d o  b r z y t e w .  Za 
pom ocą tej masy oszczędza się szlifow anie orzy 
tew . 1 pudełko 26 ct.

■" N iezoęane dla każdego gospodarstw a są 
now e p a t e n t o w a n e  s z l i f i e r z e ,  za pom oeą 
których  z najw iększą łatw ością I bez trudności 
w szelkie ostre narzędzia, ja k  nożyczki, noże itd. w 
jednej chwIH m ożne w yostrzyć. 1 sztuka tylko 36 ct.

N ajlepsza w iedeńska w oda do w yw abian ia  
plam ; kosztuje flaszeczka 10 Ct.

n c r i y o i r usuwa natychm iast z bieli
zny lnb Innych rodzajów  m a ie iji w szelką świeżą 
plamę atram entową. 1 flakon 26 ct.

W s z y s t k o  n i e w i d z i a l n e  s t a n i e  
s i ę  w i d z i a l n e m  za pom ocą now ego m ikroekoyu 
kieszonkow ego , pow iększa jącego 10, 20, M  do 10© 
razy w szelki przed m iot, tak , że naw et żyjątka w  
czystej w odzie do p icia  w yraźnie w idzieć m ożna. 
M ikroskopy te m ają w ieloraki użytek, np. przy  kn- 
pnie m ąki, zboża, ow oców  strączkow ych, materja- 
łów  aptecznych , tow arów  tkanych, przy analiaach, 
badaniach przyrodn iczych  i t. d. 1 sztuka 40, 60 
80 ct., z łr. 1, 1*20, 1*60.

M M -  Ś m i e r ć  w s z y s t k i m  n i e z n o ś n y m  
w a d o m  za pom ocą  now o-w ynalezionej esencji 

zabijająeej ow ady. Ma ona tę w łasność, ie  n ietylko 
prędko w ytępia ow ady, ale i zabezpiecza przeciw  
ich  zagnieżdżaniu s ię ; używ a się n a  pluskw y, 
Hzwaby, pchły itd . 1 w ielki flakon 30 ct.

P r a k t y c z n a  m a s z y n k a  d o  k o r 
k o w a n i a .  Za pom ocą  tej m aszynki m oin a  każdą 
flaszkę zakorkow ać prędko i tak, że pow ietrze nic 
przejdzie. 1 azt. 50 ct., 1 sztuka najdoskonalszego 
gatunku dla fabryk 1 złr. 20 ct.

A n g i e l s k a  m a s z y n k a  d o  o d k e r -  
a o w y w a n i f t  z rączką do naciskania. Za pom ocą 
tej m aszynki może naw et dziecko bez wysilenia 
odkorkow ać flaszkę n a j m o c n i e j  zakorkow aną. 
I situka kosztuje 1 złr.

P ł a s z c z e  n a  d e s z c z  z  m aterji nie- 
przem akającej i n ic  psującej a ię , bez szwu, w yrób 
angielsk i; płaszcz taki je st  tak zrobiony, iż m oże być 
noszony naw et w śród najpiękniejszej pogody, gdyż 

odw rotnej swej stronie wygląda ja k  piękna 
okrycie . 1 sztuka długa na 42 cale, kosztuje 10 złr, 
50 ć t ., każde dalsze 2 cale o 1 złr. drożej. Uprasza 
się o  nie branie za jedn o fabrykatn tego z krajow em i.

na to uwagę , i i  takow e tylko

? fc  ■ ©

1 m ały flakon 25 ct
,  Poniew aż w ym ienione artykuły byw ają także fa łszow a n e , zw racam j w ięc

w n iie j porin.silnym układzie są do otrzym ania je d y n ie  praw dziw e
Cenniki w szystkich n a  składzie znajdujących  się przedm iotów  w ydają się bezpłatnie.
Jednocześnie zw racam  uw agę szanow nych m ieszuanców  prow in cji na mój w ydzia ł kom isy jn y  ; je st  to je d y n y  w  sw oim  rodzaju skład, 

ja k  najm niejsze ja k  i najw iększe zlecenie w katdej gałęzi dokładnie, prędko i tanio załatw ia się. P oleca  się teraz lił-.nym  zam ów ieniom

Pierwszy austrjacki skład komisowy

w  którym

1031 BAZ AU FRIED IAN N  w Wiedmu, Praterstrasse 26.
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